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DuchBlaksa w teatrze 
Słowackiego.

ii .
Omawiając sprawę strojów  artystów  i a rty stek  

tea tralnych . musimy k iŁ ? słów wypowiedzieć i 
pod adresem publiczności.

Pow ojenna psychika publiczności różni się dy- 
jam etrainie od pa-zedwojennej. Dawniej sama ora 
arty stó w  daw ała nam t. zw. emocję teatralną, — 
spięcia psychiczne czy sjntuaeyjui-e na scenie wy
w oływ ały w nas dreszcz wzruszenia. Ta: czy owa 
niedokładność w dekoracji lub uchylenie od ho- 
stjum ologji przechodziła minłp naszej uwagi. Ile 
z tych czasów istnieje anegdot o jednej parze bu
tów, w kltóryich obaj bracia Moor grali w Zbój 
cach, albo o roccoco peruce, w której grał Karol 
W ielki. Dawniej gra artystów , pomysł i słowa 
au to ra  w ystarczały nam do wielkich wrażeń. 
A  dziś? Dziś zupełnie eto innego. Jeśli dyrekcja 
tea tru  nie da sztuce brylantow ej oprawy w deko
racjach i nadzwyczajnych efektach świetlnych, 
jeśli a r ty stk a  przynajm niej czterech toalet w je 
dnej sztuce nam nie pokaże i to nie od kraw co
wej z G ertrudy, czy W olskiej, ale od Hersego, czy 
Zm igrydera, pal sześć, choćby od Lucyny, —  to 
sz tu k a  pada, bo Jest nudna i źle wystawiona. Da
wniej słowa i sytuacje w prawiały nasze nerwy w 
«tan. wibracji, —  a  dziś lecimy na farbę, płó
tno , reflekłur, no i jedwab. Sruatne to ale praw
dziwe, nasza psychoza tea tra ln a  po wojnie spa
d ła, okiem oceniamy sztukę, a nie uchem, Za w y
godni, za leniw, iesteśmy, by w teatrze  myśleć, 
my chcemy ty lko  widzieć i dlatego my. publicz
ność, w dzisiejszą scenę przemocą wtłaczam y ki
now e efekta.

To obniżenie się naszej teatralnej psychozy 
w p ły w a  fatalnie na ak to ra . To pokolenie ak to r
sk ie , które było lub  dziś dogasa, pracowało uczci
wie, rzetelnie, żmudnie nad rolą. Duszę w kładano 
w opracowanie roli do najdrobniejszego szczegó
łu, —- a  dziś czy to się opłaca? Dla dzisiejszej a r 
ty stk i sprawa opracowania roli staje się drugo
rzędną, a  pierw szorzędną jes t sprawa krawcowej, 
szewca i fryzjera i... bielizny. T akv my publicz
ność odzwyczajamy aktorów  od sumiennej pracy 
n ad  rolą ) lustrem , a każem y im myśleć o u sta 
wicznej podwyżce płac, k tó rą m ają nam zwrócić 
w kostjum aeh i toaletach. I to moje zdanie nie 
je s t może odosobnione wypowiadają je wszyscy 
ci, k tórzy  uczciwie i rzetelnie myślą i mówią o 
teatrze. Powołam się tu  choćby n a  artyku ł Lu
d w ik a  Skoczylasa, którem u znaw stw a teatru  nikt 
chyba nie odmóryi, —  co pisał on po w ystępach 
„G rand Guiniollu44 w Gagateli. Zleciała się publi
czność do sali przy tfi. Karm elickiej, zleciały się 
nasze artystk i, bo sądziły, że zobaczą toalety  
W o lta , Pacpiin, Maasą, a spotkał je zawód, bo za
m iast, toalet zobaczyły wielką... grę i genialną mi
mikę. I z pelnem uznaniem trzeba podnieść zasłu
gę „B agateli14, że naui pokazała „Grand Guimoile44, 
nauczyła nas, że we Francji psychoza teatra lna  
nie znajudje Sie w stanie dekadencji, że Paryż 
w teatrze :szukJa sztuki, —  w Moulin Rouge, w 
-F o llie rs  B ergeres44, av „Ołseau g rk “ .szuka stro
jów  i -bielizny.

Dopóki nasza psychoza radykalnej nie ulegnie 
•mianie, dopóki do teatrów  będziemy chodzić, jak 

W iedeń na jesienny pokaz mód do Z/wiehaolka, nie 
oburzajm y się na pobory aktorów , iż Avalczą o hor 
rendalne gaże. Upadek naszej psychozy teatralnej 
k ry je  jednak większe jeszcze niebezpieczeństwo, 
niż pobory aktoróiy.: m y nie podniesiemy polskiej 
sztuki scenicznej, m y nie wycbuAAutny ani Ziół
kowskiego, ani F ischera, ani Modrzejewskiej, ani 
'solskiego, ani Tarasiewicza, wychowamy m ane
kiny.

I nie tylko nasza psychoza teatra lna  wply-ira 
ujem nie na a k to y ,  —  wpływa takżjp, i kierunek 
pedagogiczny, k tó ry  011 ma. „K urjer Codzienny44 
biada, że dziś wygasł już typ ak tora , którem u 
* z k la n k v h e rb a ty j. sucha bulika Avys-tarc.zyiy jako 
codzienna .sjrawa, a piractwa! i orał nie tylko mię
śniami i ' mózgiem, ale sercem i wszystkimi ner
wami. Gdzie dziś ten typ .aktora, kitóry w mroźny 
■wieczór ĄAdgitijny '.pąkował na t o  podróżny sta- 
Te. dekoracje, by w pierwszy dzień Świąt- w innym 
m iasteczku rozbić nam ioty? — pyta „K urjer Ćo- 
dziennv“. ” J

Niepotrzebne alarmy z powodu
niemieckiego ataku na złotego

W arszawa. (AJVV.) P rasa  sitwiendsŁa ogólnie, że 
pewien spadek złotego jak i się dał odczuć m gieł
dach zagranicznych i w kraju , je&t wyw ołany ak
cją banków bicmiecKich, a w szczególności akcją 
Banku R-zesizy.- Bairik Polski nie wydaje specjal
nych zarządzeń, gdyż zarząd jestt zdania, że spa
dek złotego jedt nieuzasaJtCcby i w net mimie.

To tez wczoa oj giełda pratfeca dsreśliła ntotową- 
nte żutego i zachowuje s»ę wyczekująco. Zagra
nicą rozsiewane są pogłoski o upadku rządu Grab 
kiego i nowej inflacji. Wieści te 1 ohklc w aw  są 

przedew szy stkiem przez prasę niemiecką. Należy 
zaznaczyć, że giełdy poiza Niemcami zachowują 
się wyczekująco.

Warszawa- (AW.) W srawie alarm ujących wli a - 
domości z Berlina o nagłym, spadku z.lotego pol
skiego ma giełdzie tam tejszej, b trżym iijem y -«e 
źródeł m iarodajnych następujące informacje:

ńpadek złotego - .polskiego na giełdzie w  B er
linie jest oczywiście tyłfoo mane-AATem niemieckim 
sztucznie wywołanym dla celów poili yezmyeh. 
Berlińska gra na zniżką złotego -Wcale nie jesi dla 
nas groźna i szybko śię Mrończy kompletnem fia 
skiem tych, k tó rzy  tę ,grę zuaianżowuli. Gra ta 
nie może trw ać dluigo choćby dlatego, że Njegny 
posiadają bardzo mało pdlsftich pieniędzy.

-Bank Polski trak tu je  ten wrogi Polsce maińew» 
z zupełnym spokojem - nie widzi potrzeby stoso
w ania w yjątkow ych środków obronnych. U nas 
kurs dolara pozostał norm alnym . W  Zurychu re
fleks agitar ji berlińskiej w yraził się spadkiem  o 
1 i pół fraka n a  100 złotych, podczas gdy w Ber
linie spadek wynosił przeszło 10 punktów. Gra 
rozpoczęła się od agitacji w  Gdańsku i ma w i ą 
zek z datą  1 sierpnia, kiedy Bank! am erykańskie 
m ają zagw-n r lutow ać resztę pożyczki am erykań
skiej dla Polski w sumie li5 m iljonów dolarÓAA'.

Niemcy chcą mam utrudnić dokończenie naszej 
transakcji pożyczkowej i d latego właśnie gra ua 
.zniżkę złotego odbywa -się bezpośrednio przed 1. 
sierpniu. W .żadnym razie niema powodu do tma- 
wy o naszą walutę, kjtórej nic z nikąd nie zagra
ża, a świetny urodzaj w Polsce iprzyczynić się m o
że jedynie do jej wzmocnienia, nie zaś do osła
bienia.

PRAGA POZNAŁA SIĘ NA BERLIŃSKICH 
MACHINACJACH.

Praga. (PAT.) 30 bm. W czoraj u jaw nił się na 
tutejszej giełdzie bardzo silny spadek złotego pol
skiego. k tóry  z G30 kor. za 100 zł. spadł na- 570 
kor. Gdy .mimo to nie. dokonywano zakupów, 
giełda skreśliła notow ania złotego, ze względu na 
jednoczesny spadek złotego na innych giełdach
am m m m m m am m m m am m aam m am m m am m m m m

Tak, niestety nie ma tych ludzi o nieograni- 
czonem zaparciu się samych siebie, abnegatów  do 
absurdu, a kochających każdą kom órką organilz- 
nm tea tr i sztukę. Ałe nie ma ich dlatego, bo nie 
ma ich nauczycieli i AyychOiwti-wiców. Dawniej byli 
Leszczyńscy dyrektorow ie i pedagodzy, którzy ze 
swa bracłą ak to rską  stanowili jedną nierozerw al
ną organiczną całość, którzy swoją trzódkę k o 
chali i ślepo do niej byli i przywiązani. Ma rację 
au to r artyku łu  „T eatry  p ilsk ie  na teatrze żAtcia44! 
że smaga dyrektorów  etatystycznonsauiorządo 
wych, bo ten urząd doproAvadza tea tr do .zupełne
go upadku. Przykładów  daleko szukać nie potrze
ba, popatrzmy na nasze podwórko, na nieszczę
sny teati Słowackiidgo, brutalnie obdarty  z .per 1 
i klejnot óav/sztuki. Czy dziś Iza nie kręci się w 0- 
ku tego, k tóry  patrzy na ten rabunek t^a-tru S,jo- 
Avackie-go. Pozostała mu już tyłku udelka 
tradycja.  ̂ systemie etatystyeznn-sąm orządo- 
w_Aini może się czasem trafik* człowiek taki, jak 
Pawlikowski, kitóry białą relką pieścił ukochane 
m ury, ale o ile częściej trafi się... p. Trzciński, 
tw ardym  kułakiem  będzie w'ypędzał sztukę. 
W systemie etatystyczno-isamorządowym decydu
je poiparcie piewlnej Milki luidmi w niieśc'i.e -rozpano
szonych, którzy decydują nie tylko o rom, kto ma 
być kierownikiem teatru , alei-niestety więcej,, bo 
i o tern kto nra być Avyehowawoą aktorów . I ]W y 
takimi systemie Ayybóir może paść nawet na p.

1 *zagraiio znĄ clą. a 1 s.AAdaszrza berlińskiej,
Prąs* czeska dopatruje się w  tern manewru ber

lińskiego. To sainió przypuszczenie wypowiada 
„P rager lag ib la tt4'. który widzi przyczynię spad
ku złotego av niemiecko-polskliej wojnie celnej.

Wfltnsi£.ia|w|av (AW). W sferach bankowych twierdzą, 
że atak  na- złotego będije miał ten skuo-k, jż da 
Bankowi Polskiemu możność wy kupienia złotego za 
granicą po niższej cenity

Wjąszaiwa. vW). Min-lsterstAyo >kanbu komuniku
je, że sytuacja Aiahitowa nie -przedstawia żadnych 
obaw. Rozpoczęta zagranicą, dywefśja przeciwko zło
temu zostanie ,w najbliaisżyui czasie siparaiLżowaną.

Zabezpieczenia kruszcowe wynoszą 48 proc., przy 
ustawowym 30 proc., zakończenie,!okresu importu 
artykułów żywnościowych, wskutek" zeszłorocznego 
nieurodzaju, -rozpoczęcie transakcji tioweni zbożem, 
ząmknięere bez deficytu półrocza bulweThwegi, ogra
niczenie obiegu biletów 'hanlcowych dilu utrzymania 
zaibezpieczenia, .przy niepowiękiszo.nem obiegu mone
ty  .zdawkowej, wszyAsilko .to daje gwarancje utrzyma
nia kursu "złotego.

Watnszawia. (AW). Dzisiaj kurs złonegu jwdskiOczyl 
w, -Berlinie hliśko ó tyle punktów, o ile wczoraj snadit, 
to jpst 10 punktów. — We Wiedniu z powodń wczo
rajszej zniżki a dlzisiejlszej zwyżki spekulanci ponie
śli Avielkie straty . — Zurychu po chAvilowych waha
niach kurs izlotego wrócił prawie do normy. — To 
samo stało się w Londynie.

Wairszatwa. (AW;; Dzienniki sitwierdzają. że atak 
na złotego odniósł tylko cbwitowy sukces., a w re
zultacie zupełni^ nie udał tsię. Atak. ten jest poparty 
wrogiem nastrojem w Niemczech, z czego Polacy 
powinni wyciągnąć konsekwencje.

„Gazeta "Warszawska44 pisze, że musimy tę walkę 
przyjąć i przeprowadzić ją zwycięsko. T.o samo piszą 
inne dzienniki. We Francji poznano się zaraz na or
dynarnym manewrze i jeszcze wczoraj przepowiada
no mu niepowo lżenie.

KŁAMSTWA NIEMIECKIE.
Be. I n. (PAT.) 30 bm. P rasa niemiecka stara, 

się odwrócić uwagę od akcji, podjętej przedwrko 
złotemu ]jolskieniiu. tlómac-ząc Apadek kursu zło
tego polskiego jako następstw o Acewnętrznej po
lityki polskiej w dziedzinie skarbu.

M. in. „G erm ania44 pisze: Zarządzenia Banku 
Polskiego, mające na celu stabilizację w aluty nie 
odniosły skutku . Z powodu pewnych zarządzeń 
handlowych, polskie koła handlowe Avykazały ten 
dencję do 'gromadzeńja dewiiz i w  -ten sposób wy
w arty  nacisk na kurs złotego i six»wudr>\va!v jeeo 
zniżkę.

Trzcińśkiegio, recyitatora „Zielonego balonika44 ! 
znaw cy najwyżej operetki. Ile ra.zy o tern pisał 
„Goniec K rakow ski44, ile raey ostrzegał, upomi
nał, prosił, by nie poniewierać tradycji, by prze
ciwdziałać wypę.cl/.a 11 i.u szt-ufci z murów, w k tó 
rych żyje dusza P&wffitoowiskiego. Długo g’los nasz 
uderzał i v  próżnię, aż dopiero av ostatnich czasach 
nastąpiło  jakieś ocknięcie, się i uczciwe .pisma 
k-iakiOYTLsk/ie stają  razem a nami do Avalkl w jed
nych szrankach.

Późno, późno, bo dziś w tym  teatrze, g-dzie prze 
żyw aliśm y tyle wielkich -Avrażeń, już g’lębok‘o usa- 
dowit się p. Trzciński i jego duch Blaksa całym 
ciężarem K n id l na scenie r widowni. Gdyby głos 
..Gońca Krnkówiskiego41 był wcizas w zięty "pod 
uwtagę, nie byłoby doszlio do tego, że z tea tru  Sło- 
‘wackiego w piiosla się pufotliczność. Dziś nie trjuni- 
ujemy, że nasze pioi'OCltAATa sie spełniły. .przeciAc- 

ńie z żalem i goryczą o tern piszemy. Bezmyślny 
krok oddania p. Trzcińskiem u teatru  im. Słowac
kiego pociągnął za sobą oprócz zdeptania bzuifci
1 bojkotu pubLirizności także i ciężkie s tra ty  finan- 
s<̂ w'e* . ^  eksperym enty p. Trzcińskiegio muszą 
dziś m ieszkańcy KrakoAAra dobrze kieszenią po- 
trzą-sć. Deficyt teatru  m iejskiego do przerażają
cych d-oszedł sum. k tóre M agistrat ściągnie z nas 
av formie podatku samorządowego. VIe o budże
towych . yfrach napiszemy iu-ż w jeWnym z na
stępnych aityKułÓAy. Bf.
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Awaniury w parlamencie niemieckim.
■ Berlin,. (AW.), (R*a wcżorajszem  posiedzeniu 
Reichstagu doszło do niezwykło burzliwych scen 
z okazji dyskusji n ad  podatkiem  kościelnym K o
muniści zaprotestowali ostro przeciwko nak łada
niu tego podatkoi. wyszydzając w ordynarny" Spo
sób prak tyk i religijne ii kościelne, m h  w ystę- 
powali oni bezczelnie przeciwko księżom.

Sta te niesłychane obelgi podniosły się silne 
glosy p ro testu  ze strony centrum  i prawicy". Roz

poczęła się wfzawa, priyezean przem awiający na 
trybtmie poseł komumistyczny zeszedł z podnie
sionemu pięściami ku  p ra w in . Z trudem  udało.się. 
zażegnać ogólna bójkę.

Przewodniczący- zmuszony by] dwa razy przery
wać posiedzenie i wykluczyć z  posiedzenia posłow 
komunistyczny^ch. Pod koniec posiedzenia prze- 

ćszedl wniosek stronnictw  rządowych uchw alają
cy podatek kościelny.

Szczegóły umowy francusko-hiszpańskiej.
Paryż. (AW.) O -wspólnej akcji wojskowej Fran 

cji i Hiszpanjd przynoszą następujące szczegóły7 
dziennikj tutejsze: Urnowa pozwala oddziałom
francuskim  na wkroczenie do strefy  hiszpańskiej. 
Samoloty7 obu .państw będą mogły przelatywać 
ponad strefam i zarówno Francji jak  Hiszpanji. 
Hiszpanie zobowiązali się do wykonania of en ży
wy w" ]>ewny'ch pun ktu cji frontu i do wysadzenia 
na ląc! nowych sił.

tg

Paryż. • iV>V.) iJziennikł donoszą. że .A bd el 
Krim końdto tru je większo siły na wzgórzach za 
rzeką Ouergmi, pragnąc stoczyć wielką bitwę je 
szcze .przed- nadejściem  większych posiłków fran
cuskich. W środku frontu Ka by Iowie napadli h a  
obóz francuski i podpalili nam ioty. Następnie je
dnak przepędzeni silnym ogniem uciekli er po 
płochu.

Owałty strajkujących w Anglji.
Londyn- ęPAT.) 29 hm. Z hrabstw a Cąmmian- 

thiershire W Waljd- donoszą o gwułtach? jaktek się 
dopuścił tłum strajku jący  w  je.lno j z tam tejszych 
kopalń. Demonstranci Opanowali mianowicie ko
palnie i korzystając ze sfrąjej kró tkotrw ałe j wfa-

dzy poezyndi w niej sfnissttMszeuia pi zez zapalenie 
lontów i ładunków dynam itowych. Do zagrożo
nych miejscowości wysła-oo wzmocnione oddzia
ły policji.

Walk? o czas pracy na Góra. S łask u.
Katow ice. (AW.) P ertrak tacje  o czas pracy, 

k tó re  toczyły się na podstawie umowy z dnia 8 
stycznia 1925 r. nie doprowadziły do jKirozumifc- 
nia. Z .tego .powodu m iały organizacje pracodaw 
ców i .pracobiorców wyznaczyć wspólnego arbi
tra , jednak  nie mogły się zgodzić na jego osobę, 
wobec czego stosownie do rumowy arbitra miał 
wyznaczyć rząd. Rząd odmówił jednak interw en
cji żądając-, by  organizacje robotnicze postaw iły 
również wniosek o zamianowanie arb itra . Toczy
ły się więc nieoficjalne penraktacye za pośred
nictwem  zastępców rzmlu. Organizacje robotnicze

sprzeciw iły 'się j e d n a k  podjęciu ponownych per- 
traktacy j cHem uzgodnienia spornych kw esłyj. 
Pracodaw cy wMząe w te j odmowie zapowiedź 
wałki zwrócili się do rządu o interw encję w depe
szy: „Organizacje robotnicze odrzuciły ponownie 
zaproponowane im .pertraktacje. Ta zapowiedź 
walki iiiursi wywołać najcięższe następstw a gospoś 
darcze i społeczne. Częściowe nawet wprowadzę; 
nie 8-mio godzinnego dnia pracy  uniemożliwiło
by produkcję i spowodowało zamknięcie hut . W in 
teresic gospodarstw a społecznego, a i robotników7 
konieczna jest interwiemaja rządu45.

Na tropie terrorystycznego spisku 
komunistów w Polsce.

Lwów. (TeL wt.; Aresztowany morderea wywia
dowcy po-iicji śp. Óechmowskiego — Rotwim. wypie
ra się wszelkiej łączności z .jakąkolwiek organizacją 
komunistyczną.

Władze śledcze. eą jednakże w podadairu konkre
tnych dowodów, iĄ  nie działał samo iz:»lmie. a zezna
nia jego mają na celu jedynie chęć zatarcia śladów 
organizacji, do (której należał i na której połę,cenie 
zamach został wykonany.

łnformtyemy się, że władze śledcze ustaliły, ii Ro- 
twin oraz dwaj jego itiowarajysze, należeli do tak zwa
nej ^samoobrony fcomunistycauej". Pod tą  .iimmą" 
-ukrywa się terTOrystyoana wgaruzaoja kunranAdy- 
c»na, ma «ama. do której należeli aresztowani .spraw
cy głośnej z (przed kilku dni strzelan-my ma .ulicach 
Warszawy, a  to  Rutkowski i -Biihner falee Turowiiez- 
Fijuitkowiski.

fPo (tej samej organizacji maLeżeH n-ówiuież rto śń  
z obecnego procesu MyAietyna: /Pańczyszyn, Fidyk 
i < foarkiw.

Na terenie Polski istnieją dwie pokrewne sobie or- 
gaaiza^b komunistyczne:

Komunistyczna, Pan tja Polski (K. P. p.) oraz Ko- 
imunistyoma lOrganilaacja lADodzieży óKom, omoicy).

Na (terenie (Małopolski wrockódmej istnieją specjal
nie sekcje autonomicznie 'tych orgainlzacyj. a  to: Ko- 
crMiniisitycma Paritja .Zachodniej (Ukrainy ćKPZlIt, ja
ko odpowiednik K, P. P-. oraz Zach. nflar. oig. mlodz. 
komuinisityciŁnej (do tej właśnie należał MykSetym).

Niezałeżare od tych partyj kow.imńśtycz.uycih istnie
je owa terrorystyczna organ iizac ê izwama .samoobro
ną komunistyczna'1.

Oficjalnie — ize względów loktyczmych — partje 
komamitśtycane wypierają, się łączmośict % tą  ong-ani- 
za.cją .terrorystyczną.

Faktycznie .zaś człon ,kowń> ./samoobrony “ rekrutu
ją się v. .pośród komunistów partyjnych, a to najczę
ściej iż pośród organiizaicjd1 (młodzieży komunistycżinej, 
jako elementu najbardziej podatnego do tego rodza
ju działalności.

Jeżeli <Jechinowsk.il .padł a ręki członka „samoobi u- 
ny komun fetycianej11 i zajść może wypadek zwyczajem 
utarty, tże ®a killka dmi pojawią się kar.tiki e wyro
kiem śmierci' wykonanym iz. takiiego a  takiego powo
du, przez iwyznat--zoitego ich iczłonka-śbohatera.

W toku dalszych dochodzeń prowadzonych przez

l posliiwp Pietkiewicza jako .dkąporta przy udziale 
j Iwowssldoj "ppiśop podkycźńoj, n^ci poczęli ,#jypąć“
; swą otigatnizację, iz której (ramienia dzi iłaii. Pokazało 

się .przytem, żie są wiśtód nich łącznicy dla organ: 
zac.ji .[jiowiincjonalinych.

Nie ulega dzisiaj żt.duej wątpliwości tże w izora.j- 
szy mord jest jednym rz cipiaodófw iząjwwiediiMiyci. 
przez terorystów łcomimistyczinych łjrwawwcii repre
sji na policji polityczaiej, jako .aktów zeonsity sta. rze
kome prześladowania IconMiniaiót^ ze strony policji 
(politycznej.

Mianowicie po ,k'rwaw,van piątku1" waramiwskim 
tm oryści komuaiisrycani roorzucil .ulotki, w których 
•oświadczają, że strzelanina Hibnera i towarzyszy jest 
tych represji inaiugUTacją.

Mord łwowlsiki jest. zatem dnighn ż ikoie; tych .fe- 
torys-tów epizodem. (Dodać należy, ®e (lówninr na gło
wę .podinstp. Piątkiewicza nałożona jest 7.C strony ,8o- 
wietów nagvx>da 100.0^0 c®«rwońców. Jak  z tego wi
dać, hojni są (bolszewiccy zbrodniarze w, obietnicach 
nagród, gtfly chodzi o zapłatę Jbuodni i umają, ,,new- 
uość, że- łakomy na nagrodę miałby pewne trudność* 
w jej... izliikiwidowanm i ipodjęcńu.

W ciągu nocy, dzięki zeznaniom ąpólników Bc- 
twina. aics ztowano liJkunasTU osobników we sfer 
Ikomspiracy jnoskomamistyczn yidh.

Są wszelkie datne, że 'po1 icćia uzyskała nici, które 
ipozwolą ujawnić rozległą organizsicję teroru koimu- 
nwtycizinego.

Ze względu na toczące się śledzitiw©, nazwisk are: 
iszt.owainych a .zamieszanych w wtozorajsze morder
stwo nie podajemy,

W arteaw a (AW.) W  związku i  zaatrzcictuem 
Cechrtoe skięgo p.->n adtzj Bię w« Lwowie i War- 
szawi^ eirerglcza^e óledcdiwo, które ustafiło, ±e w 
Warszawie isNbdê e certtrala komunistyczna, ma
jąca na ce?u wykony walnto wydokóa i aktów zem
sty na t sonach rrl ebeŁpieczny ch Jia koimmistów, 
łub *jwia [Ęev ieTtzaijących sfią orgariiizacji.

I tak 17 bm. zorganhaowamy był zamach na Ce- 
chtfowskiefeo w Warsfedalwie. Wjskryto, że Bortwii. 
otrjzymywał ztnlalcaaile pnzesyfki prrenfieżne prtzeka- 
zatri * Warsztawy. Stwierdzooio rtwnSe/ ścisłą za
leżność bojówki we Lwowie od centrali wairazaht - 
skiei

Sensacyjne szczegóły z życia
ś. p. Cechnowskiego.

Worpzawa. (Tel. vA.) iZaibiity we l.wowit! ugeuit wair- 
nzawislkioj policji, iK>1i.tyciziiu% Józef Ceehin.ows.kL byl 
postacią m aną z ostatnich procesów ,i faiktycizuiie od
dał (tejże policji nadEwycTajne usługi.-

Jakoś na /począ-tikm .roku 1928. na ulicę Bracką do 
b. !uerowff.’ka poMcjl (podiitycanoj, óweseenego inadiko- 
piwarza (Piątikiewiaza. zgłosił &ię wytaokt, Bzazaiply, 

. golony, o nieco zapadłych poliozkanh w wyrudziałym

fialcic. cS-ktn; brnmet i oświadczył w cztery oozy, że 
gotiudą się zamachy kommisitycmno-iterwystyoane, na 
których czele stanęli dwaj oficerowie: Bagiódki i Wie
czorkiewicz i że jego do tej akcj' wciągnięto, jednak 
ffl-iw. że jest w s-rałym (komtakcie z komunls-iain-' i 
jest zwolennikiem ięh teorji, jakc człowiek biedny, 
(był śliisamzem), jodhaik'-'.poglądów'i platiów tororyyŁy- 
canyoh n il  polzieia i wobec itego, nie chcąc,,'aby się 
dareTMiiir fa ż te a g d a . nlewiinait. kr.e w, gotórw ijesrt, ęo- 
rnóc fioticji |:oJit.yxSnoj wykryć. fororvsitów.

P. ^iąakiowńcz, m  śzczegółowem tabadamiu Oech- 
uowtsikiogo, i po przekonaniu się, że człowiek ten tek- 
tyoanle może .wiele ®iziałaó, przyjął go f> ohaaatot-e- 
hze koafidenta. <• >.

Niebawem Cs-clmowśki, iciólf .obserwowa-ny przez 
polLcje pm(tyczną,: rozpoczął swą .praicę: jeździł do 
Ozęsitochowy, nawiązał ściślejszy (kontakt e  Wieczor
kiewiczem i (Bag-i&ikim, Maólińskian, IKraoińskim i in
nymi t erory^tami-komuii irtami i dzięki nienrri w krót
ce wy:kryta była niemal icała ta organizacja.

Na eątdzje redłnow ski był głównymi świabuesn 
w sprawie (tegoż Bagińskiego i Wieczonkiiewkaza, i 
wtedy właśnie obrona odurzonego zarzuciła mu pro- 
woika-iorstwo. Mimo, że po osądzeniu Bagińskiego 
i W:eczorkiewićiza na karę śmierci' pisma ibobzewio- 
kie ruizy? ały Cecłmowskiego stałe (prowokatorem, 
gors-zym od Azefu — nie czul .sdę on zupełnie pew
nymi i w policji podit,yicianej. .wciąż j*-szcze żyrw oob 
oba wy, czy7 faktycznie Oetchmowski nie nosi płaszcza 
na dwóch ramionach, i ,nie wydaje sekretów .palWwo 
iwycli kemunis.toan. z którymi mimo wszystko wafle 
miał .kontakt.

W najkiót-zym .iednaik czasie .Cechnowiski wyka
zał, że tak nie jesr, (Znając rozmaite fcomuniscycane 
zakamarki, fabryki oraz (będąc witajemniozonym we 
wazysikie omkana partyjne, (które znał jeszcze z cza- 
sęw ąiobyiu w Sowdępji, .Cechno-nTski prowadzi! z rue- 
zwykilem ]Kovxrdz«nieni iswą ^lodziemiiią roboty Wśród 
komimiistów nartęjwwały .ywisypa za wsypą-1. Cech- 
nowfeki 'wówcza- srał się magna persona w światku 
poli-jl politycznej. ■ y

Rozfbicj przy .jegiw pomocy warazawscy komuniści 
przywali (wkrótce po procesie Bagińskiego Wieczor
kiewicza
wyrok MUMorui Cecbmotwiskieniu i lueircjwdlkctu' pad ofl 

ppfltyczne Piąthiuwlcagowi,
leca o b a j ./skazani11 mic sobie z tego nie robili, dho- 
dząe saanopas, nawet 1 wtedy, gdy -po ja r drugi im 
przypomniano, iż wynok; ibędą ^wkoniane.

Nieco ipóżniej, gdy ó "nowych kuowanhich terory- 
!słów komunśstów i nowym sa rlmijjącvm się jakoby 
zamachu na Cechnowskiego. doniósł policji politycz
nej aresztowany reda-fator LWoili Ludu11, sprawca wy- 
'buohu bombj rwe wlatsnyn: mies-zkamiu na Starem Mie 
ście, Czeshł-w Tuojanowslk:, Ce<-hnowhki przedsięwziął 
ipewine środki ostrożności: pr/»-stal nocować w -uomru 
(figurowa! -jako mlesżkaniec domu. Nr. 13 pra-v ulicy 
(Szwedzkiej na Pradze) a spal po rozmaitych kryjów
kach, zmienił nawet nazwisko (Zj»*lihyki) i włarzało 
się, że z ulicy ma ulicę iprzewoś/wo go -amochc ^em. 
Jednak, gdy poerzeba było, raptów nie pokazywał się 
znów śmiało ma ulicy i robił ewoje. , PajŁ-dowal11 na
wet w samochodzie razom z. Bagińskim i Wieczorkie- 
n czena, gdy ich. odważono ma dworzec Wilońśk' pro 
wadził fe. nawet ożywiona, rozmowę z samym VFh»- 
-r7.10rkV1vic7.efii aż dn iisa^lewienia go de wagonu.

I Jecfmowskł byt Ibodaj, że jetmym 'konfiden^eoft, 
który miał iiwilić sprawę -zamachu na -P. Prezwdeti- 
ta Rizeozypoepólitej we Lwowie we TTześniu 1924 r. 
.i przed kilku ,uniami .wyjechaj, jako świadek w rej 
sprawie do Lwowa. Pobit.rał w czasie Aużlby 20 '̂ zło 
tych miesięcznej pensji. Po historji w Troianow-hau 
i aresztowań in tr-goż, gdy z whiowiui zeszli kierowni
cy ówczesnej wan-zaw-kiej poheji polś^tżcej f-eeb- 
mow&ki poczuł się (bardzo mioswojsko,: tjjŁoił wątek 
ipod nogami i gdy został zwolniony w 'koucu ma.,A 
br. z szeregów policji politycznej (krążyły -wtedy wer
sje, że go zwolniono, iż om należał do przyjaciół i 
wspóLilików Trojanowskiego i chciał sprówokowac 
wylbuch. Taddemi pogłosfcąni, f  eclwio.w-ki cz»( się 
miocno draśnięty w .swych amb cjach i pokrzywdzo
nym. czego w- mamo wie nie taił. lOeehmowski osiero
cił żonę bezdzietną, bez żadnych środków do życia. 

JJieka.we .jest, iż Cechnow^-ka dowiedziała się o śmier
ci męża wczoraj uopieiro nad wieczorem.

Dalsze g łosy  prasy 
o komunistycznej zbrodni.

Wamsosajwa. (Tet wfl.) (Prasa stołeczna zajmuje etę 
w dafczym eiągm ohydmem morderstwem żylowsko- 
komumfetj-aznem twe (Lwowh. „Gazeta Warszawska1' 
pisze:

.Jsiepodolma zrozumieć wiek: Objawów życia współ 
ozeemego, jeśli się mierna ciągle w  pamięci, że roiło 
się w  Polsce praed wojną i iw czasie wojny od otnga- 
nizacyj bojownych, Móre ‘przypisywały * ^ ie  gira we 
■robienia wszyp-t.kiego i nie krępowały s-ię niczem. Je
śli bliżej zanalizować wypa-dk lat o&tatmixih, .związa
ne z życiem podziammem. to koniec końców dochodzł 
się .zawsze do tych organiizacyj przedwojennych i 
trzeba szukać wytłunuiiczenia wielu zjawisk w tej a.t- 
mosfetrzo k-oit^piracji, iw której żyliśmy wszyscy, i 
która różnic na ludzi działała, 'zailetuic od ich cha
rakteru. ipoziomu inteleikt.uailin.ego i wvtejtaflce<n,a.

Rzeczą .organów ibeapiecizellst-wa jest wytępić do, 
bez -wzgilędu na to, B-kąid pochnidzi i ja,kie są jego źró
dła i przyczyny. iWszytsc-y są obowiązani w .tem wfla- 
idzoui pomagać, a dowody odwagi i poczucia ioibor 
wiaziku, jakie wykazali przygodni przechodnie na uii- 

'  fcarh .'Warszawy, oraz agenci, policji we Lwowró,
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Świadczą, że pomoc la  moat być bacdzc wyuaiuaa.
Społeczeństwu fwsźakiżii one może 'wystarczyć do

raźna .walka ze ziem i t%ńeflie jego przejawów. ■>po- 
łeetjęńslwo umn'! rozumieć głębiej prajgczynę zła, aby 
wyciągnąć aiauikę na jpirzwzlość z doświadczeń prze- 

.ezfłoóei, i żeby leczyć przyczynę choroby, a nie tylko 
walczyć a {Jej przejawami. Ctzsus uspakaja i pozwala 
spokojnie mówić o zdgadn i en iaeli. (które dawniej były 
drażliwe. Dlatego to jest rzeczą potrzebną, by obinja 
publiczną zainteresowała się i(dn.iejącem 11 na« ży
ciem' podziemaem, (zrozumiała jego niebezpieczeń
stwo i szukała dróg wyleczenia objawów chorobli
wych, które wywołuje44.

„Gazeta Poranna" pisze o zabójcy:
4Przychwycouiy .na miejscu zarodni, z cynizmem 

wyzijitł, iż .wykonał wyroik (part-ji komunistycznej14. 
Jest pewny bezkarności.

Wszak tyki jego towarzy-zów, po dokonaniu naj
cięższych 'zbrodni przeciwko Rzeczypospolitej Pol
skiej cynicznie 'dńwilo ż Jej wyrokowi, gdy wagonami 
sypialnymi wyjeżdżali upia wymianę" do Rosji, że
gnani owacją, kwiatową, przez pozostających na dal
szą „robotę44 towarzyszów w Warszawie.

Beizkomność zbrodni komunistów rozzoehiwala ich 
■oorarz iba/r-azitfl.

Szkoda doprawdy. iż /jalkiś organ społeczny nie zaj
muje się prowadzeniem, dokładnej ewłdencij" spraw

Lomunis-tyczittych. Pbwietzchowna bowiem obserwa
cja nasuwa przypuszczenie, tż istnieje kolosalna dys
proporcja pomiędzy wykryciem, a osądzeniem zbro
dni komunistycznych. Codziennie prawie czytamy o 
wykryciu nowych organizacyj szpiegowisko-dywersyj- 
no-komucii=sst yezmych. Jakże rzadko natomiast dowia
dujemy się .o zasądzeniu ich uczostinikóu 

Manny wrażenie, ii mnóstwo tych spraw nie do
chodzi nawet przed kratki sądowe,, zaś skazani drwią 
cynicznie z wyroków, licząc na potężmą protekcję są
siedniego „mocarstwa44 i na miękkość serca władz ma- 

4 szych:-które zawsze dadzą, podsunąć • sobie jakiegoś 
cennego zakładnika na wymianę «a komunistyczne- 
g’0 zbrodniarza44.

..R-z-ąpąd Wieczorny44 pisze:
„Nie ulega już w tej chwili wątpliwości, że zbro

dniczy kniwauy,.wstęp, podjęty w dn. 17 lipca na uli
cach Warszawy ibył pierwszym iwy-padem zbrodniczej 
awangardy bolszewickiej komuny, 'która (przez po
dłych najmitów swych postanowiła drogą morderstw 
(Lać znak swej żywotności, a zarazem wprowadzić 
konsternację w  szeregach uświadomionych ze wstrę
tem odpierających a także (tępiących wszelką akcję 
komunistyczną szerokich warstw narodu.

Idąc po limji tej wytkniętej najnowszej metody 
działań, awangarda dokonała wczoraj drugiego zbro
dniczego występu'4.

Sąd chce uczynić z Muraszki
pospolitego mordercę.

Warszaiwa. Te,, wł.) IŻ-Widna powiróeil adw. 'suuir- 
lej, gadzie bawił w sprawne obrony, kltórą będzie po
dejmował w imieniu MuirafaZlki, zabójcy Bagińskiego 
5 Wieczorkiewicza, w7 czasie proce-m w nowogródz
kim Sądzie Okręgowym w dniu '28 sierpnia For.

Adw. iSoudej ustalał wraz z oskarżonym listę 
świadków, która w pierwotnej redakcji uległa znacz
nemu przetrzebieniu. isąd bowiem odrzucił prośbę 
■Murasizki o ,powołanie bzeregn osób, mających zape
wne ustalić momenty polityczne procesu.

.'Z usuiiiięiych iz listy świu/dków nazwi-k widać, że 
sąd dąży do wyeliminowania pierwiastku politycz
nego, zacieśniając w 'ten śjoisób 'granicę sprawy i o- 
granifcizoijąc ją. jedynie do faktu dokonanego zabój

stwa.
Odrzucono tukich swiankoit jak jen. ist. Haller, ar

cybiskup Ropp, je®. Gą®er, naczelny prokurator 
wojskowy, posłowie: StrońskL Kozicki, Perl, pułk.
Szuuborski i inni.

Kwalifikacja azyim przestępnego a art. 433 k. k. 
iświadozy o tern, że akt oskarżenia zarzuca M urarce 
zwykłe zabójstwo, a nie popełnienie ahrodni pod 
wpływem -wizirniiśzemia psychicznego, która to kwali
fikacja wydaje się w tym wypadku jedynie słuszną,

Zaznaczyć należy, że ohrona złożyła wniosek o do
łączenie do procesu wszystkich akt sprawy Bagińskie 
gó i Wieczorkiewicza, dla wykazania .jacy to ludzie 
padli ofiarą zamachu oskarżonego.

K a t a s t r o f a  k o le jo w a .
Onegdaj ,v godzinach popo Hdniowych na skutek 

podmycia, torów przez ostatnie deszcze, uległ wyko
lejeniu między .Kartuzami d, Kościerzyną pociąg oso
bowy Nr. 1643, prowadzący między innemi "wagony 
bezpośn dniej komunikacji Poznań—Kartuzy przez

Gnieznio -Nakio. Lokomotywa- i dwa wagony zsu
nęły idę na bok nasypu kolejowego, -wskutek esego 
kilka 'osób zostało mniej lub bardziej ciężko ran
nych. Na miejsce wypadku przybyli przedstajwróiele 
władz państwowych i kolejowych,

Szmugiel cygar.
Kiatoiwane. 29 hm Wczoraj połicja w Lublińcu are

sztowała asystenta celnego Ldischkę, Niemca, który 
usiłował przemycać do-iPolskii większy transport cy

gar. Śledztw o ujawniło, że aisyisteńt uprawiał szmu- 
giel od. dłuższego czasu. Lisch-k-a został wsadzony w 
'wiezieniu. \

Wiadomości
telegraf i czne.

MIlN. MAJEROWICZ -W POLSCE. Dziś po nołu- 
Iniu przybywa do 'Warszawy łotewski minister spraw 
zagranicznych Majenowicz. .Ositatoio iba/wił Maje-rowiciz 
iv Pradze. Na granicę czeską wyjechał celem powita
nia ministra p. Wyszyński z ramienia M. S. iŻ. Dziś 
wieczorem odbędzie się przyjęcie na cześć gościa iw 
prezydjum rady ministrów;.

ZATARG (W ROLNICTWIE. Wczoraj obradowała

w Wansza.wie iw dafezym e.iągu komisja dla załago
dzenia zatargu w rolnictwie. Komisja zbiera materja- 
ły o warunkach pi o.du.kcji cołnej i wyida do 6 dni o- 
rzeczeoie. które po ogłoszeiniu go w7 Alonitorze, nabie
rze mocy obowiązującej dla obu istron.

GZESI BADAJĄ NASZE P. K. O. Bawi w Warsza
wie delegacja czeska, która zaznajamia .się z polskie- 
mi urządzeniami czekowemi, a w eaczególności z u- 
rząilzeniam7 naszej iP. K. O.

KOMISJA W SPRAWIE FRANCUSKIEGO DŁU
GU. W skład hoańtsji francuskiej która uda się ,do 
Waszyngtonu dla pro'wadzen:a pemtraikitacyj w. spra
wie długu, wejdą, najprawdopodobniej Franklin Bo iiil- 
lon i Beranger.

ZMESLENIE WIZ P 4 SZPOKTOWYCH MIĘDZY 
AUSTRJĄ A NIEMCAMI. 'Wczoraj .została podpisa
na w Berlinie tw urzędzie dla spraw zagram umowa 
w .sprawie aaięsienia wiz paszportowych między Nlean 
cami a Anwtrją, Umowa wejdzie w życie 12 sierpnia. 
Do przekroczenia granicy potrzebny ;będzie paszport 
jako dowód- osobisty, z fotograf ją, jednak bez wizy.

SPRAWA JEWELOWSKLEGO Po felkumifisięcz- 
nych dochodzeniach sprawa eksbcnatoia Jeweiiowskie 
go 'dobiega do końca. Sprawozdanie komisji śledczej, 
którego taeść uznał rarówno lefenent więksizoścd. jak 
też referent mniejszości obejmauje 50 stron pisms. ma
szynowego. u protokóły zeznań świadków obliczają 
na 2000 stron drinku. Załatwienie sprawy Jewelow- 
skiego wphnnie na złagodzenie starć wewnętranyich 
w .polirty-ce gdańskiej.

ROZGR-AMCZENIE PORTU GD AŃSKA. Donoszą 
■z Genewy, że komisja Ligi Narodów, która badała 
w7 Gdańsku sprawę rozgraniczenia ,portu odbędzie 
pierwsze posiedzenie w Genewie dziś i w n ijMiższym 
czasie wyda .swoje orzeczenie.

ROSJA NA T.ARG.ACH GDAŃSKICH. Zarząd Tar- 
■ gxnv Gdańskich poczynił zabiegi, aby pozyskać udział 
Rosji w Targach., Ma być urządzona zbiorowa wysta
wa produkcji Rosji ;Sow. Dla zorganizowania tej wy
stawy ma powistać <siJecjal!ny komitet g$ań,ko-roi.yj- 
ski. W cjiłej tej sprawie chodzi tylko o agitację (so
wiecką na terenie miasta.

KREDYTY DLA PRZEMYSŁU MEM. Z Essscn }K>- 
twierdza się wńia dómość, że rząd udzielił właścicielom 
kopalń kredytu 15 milj. marek na załagodzenie kry- 
zy-u w -przemyśle węgłowym. Ijredytów tych udzie
la nie Bank Rzeszy, lecz zlotowy Bank Dystkoratio- 
wy >(Golddiskontobank). Kredyt udzielany jest na 
trzymiesięczne weksle.

KM ESTJA BESSARABJI. W najbliższym czasie, 
niiano(W:c.:e w dn:u 7 sierpnia zbierze się ponownie 
mieszana komisja rosyjsko-ruanańska dla terytorjum 
Ressarabji. Rolkowania dotyczyć będą przedewiszyfet- 
kieni tych spraiw7, które podczas ostatniej konferen- 

1 |j i  w Tiaaspolu nie zostały definitywnie załatwione 
w- szczególności zaś sprawy repatrjacji.

SkRa M .A m o ssu l u  n ie  z a ł a t w io n a . Komi
sja Ligi. Narodów dla .spraw AIossulu ukońwzyifa swe 
prace i przesłała sprawozdanie rządowi tureokieniu 
i angielskiemu. Komisja wydała orzeczenie^z którego 
zdaje się żadna ze stron nie będzie zadowolona. Rząd 
turecki ima zamiar podnieść liczne zarzuty przeciw 
.orzeczeniu i żądać ponownego' zbadania całej s.prarwy. 
na wypadek gdyby L'ga Narodów uznała reparacje 
za miarodajne. Wobec tego. że pertraktacje obu zain
teresowanych rządów7 ń;e dały żadnych pozytywnych 
lezultatów. będzie musiała Liga Narooów na jesien- 
nej sesji wydać decyzję w tej sprawie.

NOWA. „HECA DŁMGK-P ATYCZA A44 W NIEM
CZECH. Dnia 11 sierpnia: odbędzie się gmachu par
lamentu doroczny o'schód konstytucji Rzeszy, w kłó- 
y m  v eźmię również udział prezydent Hi.udenfoung 
i kanclerz Lutlier. Kulminacyjnym punktem, gik 
zawsze, będzie mowa kanclerza wizgłędn.ie prezyde:'.- 
ta. co jednak nie zostanie jeszcze ustalone.

WYSOKOŚĆ KOMORNEGO W BAWARJI. Bs va- 
ria . postanowiła podnieść komorne do wysokość 95 
proc komornego przedwojennego. Tą drogą rząd ba
warski zamierza uzyskać znaczne dochody z podat
ków7 od komornego. Obecnie komorne w7 Bawarjt bę- 
dzie* najwyższe w Rzeszy Niemieckiej.

•r o :-;g>
SYTUACJA W CHINACH ZNÓW SSĘ POGOR

SZYŁA.
Londyn. (AW.) Położenie w Chinach doznało 

ponownego pogorszenia. Parowiec angielski, któ- 
t4y przybył do Swatau, został przyjęty nieprzyjar 
znimii o k rz m a m * i strzelaniną.. Ghińczycy Sinie- 
mużliwili pasażerom  wyjść na ląd. Rówtnież dono- 
fczą o pogorszeniu się sytuacji w Fuezau. Do tlonk  
Kongu przybyły dwa pancerniki angielskie.

JA N  PIĘTRZYCK1.

Kolorowe wędrówki.
Wrażenia i nptaifai

85)
A przecież o tę  Gienewę tak silnie bila fala emi

gracji naszej! Tyłu \vyig»ańc«w z kra ju  witały 
w stare j, zacisznej willi Beaorregard otw arte po
dw oje Wodzińskich —  tyłu ich gościł dom Am- 
kwueizów na Corraterie, w kłó-rmi codziennymi,
0. świetnymi gośćmi bywali Mickiewicz, z Krasiń- 
SKim. _ .

Z dowodem obojętności spotkałem  się tu ta j n a 
wet odnośnie do wispommień po Słow’ackim. Za- 
pewniano mnie, że tak Jirogi .polskim wspomnie
niom dom na Paq.uis, uświęcony narodzinami 
„K ordjana44 i ,,Balladj-ny4i, mietylko już dawno 
żosta-ł ziłSrzony, lecz nawet miejsce, w którem  
się wznosił, tn idnoby dziś odszukać.

Niezra.żony, postanowiłem spróbować szczęścia 
ha w łasną rękę.

W piei-wśzytm liście Słowackiego z Genewy — 
'Czytamy:

„Dizip o godzinie piątej po południu przyjecha
łem  do Genewy, wniosłem się do hotelu „pod 
"wielkim orłem41.

—'Ależ. oberży tej już niema —  odpowie infior- 
*nator, u którego nap"-óżno szukałem wskmótwek.

Nie pnzecBę. Budynek jednak s ta ł jeszcze ao 
niedaw na p rz r ulicy du Rhone. Miejsce jego zaj- 
•tu je  dziś dom, opatrzony liczbą 48.

W  następnym  już liście, o p o w ^ a ją c y m  pobyt 
w Genewie, donosi "Słowacki, że przeprowadził 
się do miejscowości Pafjuis, leżącej po drugiej 
-stronie jeziora, do pensjoaiatiT pań P attey .

.jDom, w k« órjmi mieszkam, stoi w7 ogrodzie, 
wysoki na trzy piętra, szary, z zielonemi okienni
cami. W ogrodzie najwięcej jodeł i sosen, o k ilka
dziesiąt kroków  jezioro genewskie. -A dresujcie 
list tak: A monsieur... chez Madame P attey , cam- 
pagne de Monthoux aux ParniS  pres G enere, en 
Cśuisse. Zamiast naziwiska dam y i campagne moż
n a  położyć nr. 1044.

Łącznie z temi szczegółami, zaznaczyć należy, 
że ówczesna wioska jest dzisiejszem przedm ie
ściem Paquis. W yrosła w tern miejscu cała sieć 
nowych ulic, stanęły7 szeregi gmachów, zniknęły 
dworki i ' igr ody. D y m ek  „z zielonemi okiennica-1 
mi pośród jodeł i., sosen", kędy Słowacki w7 póź 
niejiszych jeszcze latach nieraz m yślą powracał, 
s ta ł przy obecatej ulicy de Mo.n!lvoux, tu, gdzie 
teraz dom nr. 34. Okalał go cienisty ogród, otj, 
ogrodowej furty  wiodła aleja w stronę jeziora, na 
którego 'brzegu rozparło się dzisiaj gwarne Qftai 
du  Montblanc, tak  obce sicls'kiej ciszy, owiewają
cej Paquis. — za czasów Słowackiego.

Po wir ? cum do listów poety:
,/M  dwóch miesięcy11 —  pasze z V eytaux — 

nie w mieście-, ale na wsi zamieszkałem, nad je
ziorem Leman w najpiękniejszemu miejscu. "Widać 
winnice, za winnicami jezioro, jak pół nieba, w y
wróconego na ziemię, zn jeziorem góry Meilleriee, 
sławne w j,H elo iz ie '4 Russa — słowem tru d n y  do

i opisania widok. Ludzie, k tórzy  Neapol i Hele- 
I spont widzieli, mówią, że ten im , wyrówna. W y

chodzę nad jezioro, siadam na przylądku, wcho
dzącym  do wody,'’ zamek Chillon o dw ieście kro
ków7 widzę. Czytałem Byrona, patrząc z bliska na 
m ury zamku i „W ięzień Chillonu41 piękniejszym 
mi się w ydaw ał44.

A w dalszej części listu:
.„Ale okolice zamku nie są moją najiuuibleńszą 

przechadzką. Co dnia. dąc  do Mont,i4eux, prze
chodzę około ślicznego kościółka, otoczonego 
kw iatam i. Bluszcz wije się po szarych, gotyckich 
ścianach, pełno róż i jaśminu wmkoło, mur ko 
ścioła (kiwnie porosły blękitnemi dzwonkami, a 
z jtnu.ru napiękniejiszy widok: oko biegnie po za
roślach i zielonej spadzistości na ztwueroiadłó je
ziora, Jak  dobrze modlić się w takim, kościele, 
jak  dobrze ludziom, k tórzy  modlą się w nim od 
kołyski do grobu11.

Zapewne — poim śłdsz. w spółczesny Polaku, 
stojąc na wyitworn^m wybrzeżu w iło n treau x  — 
kościółek Słowackiego już dawno rozsypał się w 
gruzy, a naai e t  miejsce, na którem  się wznosił, 
trudu oby dziś odszukać.

Otóż nie! Zechciej poświęcić chwil kilka i 
przejść się górną, kam ienistą, pirzyciężką nieco 
drogą w stronę c io sk i Glion. Kościółek s ta ry  tam  
śtoi i m ur go okala —  i róże j jaśm iny zakw itają 
r— a widok starm ad na ogromne, szafirowe jezio
ro, cudowny, ten  sam uddok^ktÓTym  niegdyś 
zachwycały się oczy twojego poety.

Koniec. „
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31
Piątek

Dziś 31 Ignaćeg \  Dyoi 
jjtro  1 Piotra w okowach
Wschód słońca o g. 4 m. 
27. Zachód o g. 7 m. 09. 
Długość dnia g. 15 m. 42. 
Przybyło godz. 2 m 58. 
Ws.hód księżyca o g.8. m 
43.-r. ZacL o g. 10 m 31 w.

- o :
TEATR IM . SŁOWACKIEGO.

*iPiiątiefc: ^ygfrydi11 (prennjeTa).
Sobota: „Rcgoleitto".

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".
Pliiąjtielk: „Dybuk".
iSioboik*: ,J tó e ń  i u©©" ifjpaiamjana). Wiyisttęipy artystów- 

llwjoiwislkMt tz K arofcm  AJdłvsriari*ao(waiciZłani u a  cwale.

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
NGWiOSGI: „Katjima Masłowa"; ©roty-iefz/ny liłm. Bo- 

hiatórks. tego iTtauau jest Lya Mara.
PROMIEŃ: „Rajski ptak"; (tiwmait z saJtofnów i ispeJuMUak 

Pamyiża w 8 alkltiadh W igSćwwej nolłi GOłarja 8  wamsom.
rIBDUTA: „Miasto rozkoszy"; najhaffiliziilej sewsaicjynjy i, 

anortc nmny film najmo^jej .produkcji z tolasizczego żyiorĄ 
Paajęża w 9 akitach.

UCIECHA: Ptaogram notzmaiitaści: 1. „Kto chce mieć żo
nę musi..."; ra-agifaiwa ‘w  6 aiLt udh. 2. , Strzeżcie się dziew
częta"; z/iakomLa, farsa z udizliałem tineisoawniyich ziwi-p-nząit.
3. „Głowa do góry"; ,',-iOiiniedja ameniylkańpika. 4. „Akrooata 
wśród samochodów-1; fSIlhi jpkumeutonw.

WANDA: Z powod i robót adapra©y jnymh .Kioo-ieatr
raznknięty.

WARSZAWIE: „Apasz i pensjonarka" (Wyisipa łetz). Ty- 
tuliowe -rojte .odtwarzają: Lya d© Puittfi i Pawfci Wegemiar. 
■Obiraiz tyiłkio dla dionotsiychi.

Zmarli.

Z Malinowskich Zofja l-o Zarzycka 2 « Wessely, widło
w a po, b. puBkownalkiu ,w ojak ausitr., zimarla 29 lipca w 
64 roikiu życia. Pognzelb w sobotę 1 isieiąpnia k> godz. 11 
pnze;d|poł. w  Zakopaursa.

Józe* Kemer, majster kaffiamslkii. zimairl 27 liipca W 60 
noku żwiia. Pognzefo odbył siiię 30 Jijpica'.

Z A M IE JS C O W I:
Dr Andrzej Grodyński, ipraewefe sądlu okręgowej,/ w Cie- 

szyini©, aimairł tam że w (Hhiu! ' M  Wpoa br.
— o o .o .— —* . * 'ijsjii.a

Dyżury aptek.
P ią tek  31 liipca:

Apteka pod Słońcem, Rynek A*B 43. — Apteka pod 
Eskulapem, Gertmuily 1. — Apteka pod Maturą Boską, 
K/rpmodensika 74. —‘ Apteka w Dęhn'' ach, Kouo<paiaki*-j
I. 1. — Apteka pod Złotym Orłem, Kra Liwska 9.

'  -OtrO'--------

Rozkład pociągów osobow ych
przychodzących I odchodzących zc stacu krakowski- .

W ażny  od 1 czerwca 1925

Czas Odjazd do Czas Przyjazd z

2-20 Lwowa 0-22 Lwowa
2-50 Krynicy 530 Krynicy Przemyśla
6-35 Lwonra 5-40 Zakopanego
750 Lwowa 630 Tarnowa

1105 Krynicy i Zagórza 6 43 Lwowa
11-45 Lwowa 650 N- Sącza
13-15 Lwow*i 722 Wieliczki
15-25 Przemyśla i Lwowa 7-40 Lublina
16-25 Tarnowa 747 Oświęcimia i
19-20 Bochni 815 Niepołomic
2005 Lublina 9-46 Lwowa
20 50 Lwowa 12 20 Wieliczki
2225 Krynicy i Stryja 12 30 Kocmyrzowa
23 20 Lwowa 13 40 Lwowa

2-35
7-30

Zakopanogo I Rabki 
Zakopanego

1505 
15 45

Zakopanego Sącza 
Krynicy i Zagorza'

8-50 N. Sącza 16-15 Lwowa
13-30 ZakopanegoSącza 17-00 Niepołomic
19-30 N. Sącza 1725 Lwowa
23-35 Zakopanego 13 35 T arnowa

0-30 Warszawy 18 45 Wiel czki
16-50 Katowic 20 20 N.Sącza
19-00 Gdańska 20 50 Przemyśla
22-20 P urania 21-00 Zskopanago

0-50 Piotrowic 21 48 1 wowi
' 4-20 Piotrowic 23-30 Zakopanego 1 Rabki

7 12 ętotrowic 23-47 Krynicy 1
1020 Żywca 1 48 Piotrowic i
14-20 Piotrowic 2-08 Warszawy
1755 Cieszy ta 506 Lodzi i Poznania
21-15 Dziedzic 5-58 Poznania i
410 Niepołomic 6-15 Warszawy i
820 Wieliczki 7-20 Dziedzic |

13-40 Kocmyrzowa 815 Warszawy |
13-50 Wieliczki 8 30 Warszawy
1410 Oświęcimia 9 15 Piotrowic
1430 Niepołomic 1005 Gdańska
20-20 Wieliczki 1040 Cieszyna !
8-45 Warszawy 12-50 Katowic

14-10 War-uawy 15 1* Piocrowic ‘
19-30 Warszawy 16 05 Katowic
23-06 Wa-tzawy 16-43 Warszawy
1915 Warszawy Wschód 1910 Piotrowic
2145 Łodzi Kaliskiej 20-37 Poznania
700 Katowic 2210 Katowic

1005 Poznania 22 50 z-ywca
13-30 Katowic 23 05 Warszawy
1615 Trzebini

K ara za dzieciobójstwo.
. Łódź. (Tel. wt.) Posterunek .polk-yjmy we wsi Bę

dków, ipowiatu brzezińskiego, otrzymał iw iKranetnau 
br. poufne wiadomości, że miesizkamha tejże wsi Zo- 
f ja Kulesza. ,będąca od dłuższego czami w stanie od
miennym, wrodmła już dziecko, którego jednak nikt 
tftie .widział.

Wydelegowany tw tym celu posterunkowy przepro
wadził ipóufne c oehodzenie i aa oasadzie toformaiejL, 
zebranych od sąsiadek iKułeszy dowiedział się, że 
Zofja istotnie bvła w Htanie odimiennym, jednak dziee 
ko mudała gdzieś uikiiyć.

Wówczas posterunkowy are^atowat Zofję 'Kuleszy 
i izatprowadził ją do 'szpitala ibrzewńiskiego do lekarza
gin ekologa. _ *

Lekarz zbadał aresztowaną i orzf kł, że istotnie 
przed trzema dniami wodziła oma dziecko, jednak 
tajemnicze zn ikn ięc ie  "jego da,je do myślenia, iż zo
stało ma noworodku poprŁnione mordepsitwo.

W dniu wczorajszym w sądzie mkiręgowyrn w Lo
dzi w postępowaniu trybu ,ujproszc.zonego rozpatry
wana była sprawa Zofiji Kuleszy, którą urząd proku
ratorski oskarżył o zgładzenie dziecka ze świata.

Oskarżona Zofja Kulesza do winy zabójstwa dziec
ka nie przyznała isię, zaprzeczają©, jakoby była kie
dykolwiek w stanie odimiennym.

i2Sxvdane w charakterze świadków sąsiadki Kufc- 
szy zeznały, że istotnie oekarżona była w ciąży. Pe
wnego ,Jnia zniikła, a po trzech dniach figura jej ni- 
ozem ijnż nie zdradzała, iż ma ona zostać matką 

Świadek Józefa Gabara, łat lt>. zeznała, że siostra 
oskarżonej, igdy zbierały ,raz"m grzyby W iesie, po
wiedziała jej: Józiia, wiesz, moja stairsza sio-tra Zo
sia będzie miała syna, a ja Ibędę iuz ciotką, mam lat 
11, a ty masz łat 16 i nie jesteś jeszcze ciotką".

Prokurator Piotr I>swi:cki ipopiera oskarżenie w ca
łej rozciągłości i domaga się przekładnego ukarania 
podrą,dnej z ant. przewidującego zaibójstiwo dziecka.

Obioiica oskarżonej aiłwokat .Kłamer w przemó
wieniu swem dowodzi, że nie może być w niniejszej 
sprawie mowy o zabójstwie, gdyż zachodzi tu najwy
żej spędzenie płodn.

Sędzia Kulikowski, zmieniając kwalifikację praw
ną, skazał Zofję Kuleszę na 4 miesiące w'ęzienla z za
liczeniem arestztM prewencyjnego.

N o w e napady so w ieck ie  na
polskie strażnice graniczne.

Ttust? bruk oznaem ąici j i  p<uę<«&/n*.
   oc :o --------

Przyjechali do Krakowa.
w dlr.iiu 39 lijpca:

Grand Hotel: Aeimius Ebensio1© —- Nowy Jionk; Guataiw

NA GRANICY WILEŃSKIEJ.
Ciągłe mowy i onniucpcje sowieckie, że zależy -So

wietom na utrzymaniu jak naotepsizyicih st.osninków z 
Polską, a naiwet ifałszowaafe idyplomatycznych roz
mów naszych ,p;zeAstawiC'.eli z rządem sowieckim, 
wuipelnie nie idą po Ito-ju rek.lamowaTieij dążności So
wietów mzeikomo izidążającyich ido zachowania dobro
sąsiedzkich form! Każdy niemal dizień przynosi nam 
niesłychane sem-ancje i doiwody wojennej izaozepno- 
eci czerwonej airmtji, stojącej na naszej granicy. I rak 
dzień wicizoraij^zy izaikońcizył się na granicznym odcin
ku iziemt wficńMkiej, w  ifowiecie (Kraśne starzólaminą 
i izbroijnym napadem iregmła.rnych • iwojlsk sowieckich 
na naszą isrt-rażjncę dTOgraniiciziią ,JZadsae“.

Naipas: ten był łupionowąaiyj ibardizo chytcze i wszy
stko zmierzało do laasfcoozeoia podczas enu naszych 
.żołnierzy, by ich iwymordioiwać ii. 'Imdyiiek strażnicy 
spalić.

Około godziny 1-sizej w nęcy dnia 27 b. m. poste- 
rwnki KOP. zauważyły, iże izbliża isię do jSanicy na
szej 'większy oddział sowieckich żołnierzy. Zanitn 
ijcdnak alarmowe znaki izostały ipodane, g d y 1 ’ od 
iws-chiodniej .etnony, sftrażnicyi, idkiryci napastnicy so- 
.wieocy Otwarli Igęsty ogień. 'Załoga strażnicy na rów
ne iwydtocizyła nogi i ipohiegła odeprzpć napad.

iRoapoczęla się normalna ibiitwa. Tymozaseną gdy 
strzelanina -zajęła iżołnierzy KOT-u na wsajradni^j 
etromie, — od północnego odclinka w. kierunku B-ykl 
nadciągnęła druga grupa bolszewików.

Manewr ten byliby może. i udatmy, gdyby nie prze
szkody drutu kolczastego, na które natknęła się gru
pa północna. iBo-lszewicy stojąc na nasizeni .teryto- 
rjurn., próbowali formować druty, lecz Q» ostrej stnze- 
łanimie mnisieli isię (wycofać, umo^ząc rannych i mrttpy. 
Tyilko ®ady krwi świadczyły o ich napadzie, nie mó
wiąc o izniszcizeniiu, jakie dókonały (pociski i kule, w 
ścianach strażnicy. Gdy wybite i .podziurawione ścia
ny pozostaną oczywistym dowodem (rzeczowym dla 
parytetycizinej komisji ipolskoHsotwiockiąj. która ma 
irozisądiz;ć ;i izibadać wszystkie zâ jiślcia pograniczne.

r j i r - i ' r n l  loddziały sowiiodkie, atallcujące o,d 
wisicltodu. irówmież zostały iwyparte zagranicę. Ciem
ność nocy, ipoaniimo usiłowań a nat-wj sitrony, aby 
pojmać sprawców napadiu ułamwiła iłtolszm Ikom moż
ność beizlkairmoj uicieicizki. f/.a wiadomi one o bezczelnej 
napaści nasze władze brygady miileńskiiej, piizyjoclia- 
ły natychmiast na miejsce napadu i przeprowadziły 
śledztwo.

NA iGP ANICY iPOLBSlA.
Analogiczny wypadek napaelu na  naszą strażnicę 

„Csły>zcize“ iw ipoiwieicie iROkitno, miał miejsce one- 
gdaj. Oto. o igodzinie 32 w nocy posterunki nasize za
uważyły niesamowite muchy i szmery w krzewach na 
<fas,zej igramiicy. (Wysłany patiroll dla pr.zatrząiśnięcia 
.zagajnika, został przywitany gęstym ogniem karabi
nowym. iZ chwilą pi«|wt®e,j s-owfockiej sklwy ulkaiza- 
ły isię ma sowieckiej iśstronic drwi© rakiety zielona i 
czerwona. — (Był to widociznie «.yginał Jo napadu 
innej girupy. f rzeczywiście, iz miejsca znaków śtwie- 

'tłnych izaicizęły sypać się stapały ikarabiuu maszyno-

iwego. Dzielna jednak postawa mos-zych żołnierzy i 
izimne zacuowanie się iw oblicziti zasadzek ibofeaewio- 
kich twiientożliwily sowiedkiej straży pogranicznej 
przedostanie isię na naisze terytorjum. Walka , nwała 
kilkanaście minut. Jeśii iznowu iżadnyeh strzałów z 
naszej wtrony «ie było, to jedynie przyjEsać nałeży 
ciemmości a ipołowego iwyszlkolenia naszych żołnierzy 
pogranicznych. Ucieka;jacy a krzewów ooit„ewtcy, 
przękilinająo woysko polskie, odgirażali się, że miu«zą 
strażnicę ispailić i usmażyć nasze posterunki w wła
snym ognąf. Osratecanie skończyło się tyiko na strze
laninie i ■pogróżkach. Oba te .sziurmy czerwonych na 
nasze strażmice nie dowodzą ibvnaiimniej ipokoj^nwości 
sowieckiej.

BEZCZELNE NOWE iPORiWANIE POLSKIEGO
Żo ł n ie r z a  ido so w ie t ó w .

Podana w polskiej p a s ie  iwiadomość o nowej in- 
sbrutecji i iuprzysiężeuki sowieckiej straży grair -uznej 
dotyciząoyim porywania ipó 1 skich.iżiołiuierzy i oficerów, 
aby zebrać ich wliększą listę ma zastaw aresztowań yeti 
w ostaitniich dniach komunistów i szpiegów w W ar
szawie, omcz na eweurtualną (wymianę za Łańcuckie
go, zdawała się ipocząrttoowu niepra wdai>odobną. Tyjn- 
©zasemi już mt druig: dt£eń po pojawieniiu ™ę tej wia
domości zaszedł w dniu ,26 b, m. nowy iwy,padek nie
słychanie bei/x“zei!ine,gn iporwania naszego żołnierza z 
■K. O. ‘P.

Wyijadtlk ten aJarzyl się na terenie służby bry
gady wolyriskiej około Huszicizy w .pogranioznej wsi 
Hłuiboszek. Pinzeciiodzący o godz 10 uano około słu- 
ipa Nin 1687 ipatirol złożony >z idwóiclł. żołnierzy K.OjP. 
niejakiego szeir. (Franciszka Kiocura i Jana Żobv, ea- 
traiażyi leżąicego po stronile sowieckiej ,pod słupem 
igiianicizjnym boL-zem iickicgo żołnierza ipalącego pa.pie- 
rosa. Zioluiierz ten śmiejąc się do naszych strażników, 
zapraszał ich bardzo iprzyjażnie „ma papierosa11.

Wklocizniie mniej dyiscypUinowainy i wyszkolony 
szer. Jan Żaba zbagatelizował służbową instrukcję 
izabraniająicą iżolnienzowi prowadzenia rozmów z po
sterunkami isowiiecfldmi, a co iważniejisza, weboizenia 
na pas neutralny — li zwabiony papierosem rosyj
skim izbliżył się do bolszewika. Gdy ten stanął już 
blisko niego, wówczas sowiecki posterunek rzucił rsię 
na sizer. ,Żabę i przeciągnął go za granicę sowiecką.

Gdy to  się. stało, w jednej chwiili jtukgdyby z pod 
izietui rwyośii -4-rej sowieccy żołnierze, ukryci w  za
sadzce i iskierowaw-zy .4 lliufy do stojącego na- grani
cy drugiego szer. Franciszka Kocury, zabronili ru
szyć się ma ratunek uprowadzonego szeregowca Z,abv. 
(Działo się to talk szybko, że zanim szer. Kocura zdo
ła! opamiętać się, ,bolszewicy ucń^klr. do swej strażni
cy wraz z neostirożnym i nieszczęśliwym naszym żoł
nierzem. O całym zajściu naoczny świadek szer. Ro- 
icura zameldował swej władzy. Natychmiast podjęte 
•zostały kroki urzędowe w celu odzyskania 'porwane
go żołnierza.

Z pmzebiegiu całego zaijtśora widać, że zasadzka była 
iz góry luplanowama, 1 że bolszewicy przystąpili meto.- 
dyoanie do f.ylkonania Inistruikicji i sprzysiężenia ła
pania nasze; straży pogranicznej.

Uiltimamii — Rosikowi©: Stointetaiwa Kj^antka — Klimon
tów: Jan Drewnowski ■— T^aisizawa: Natan 8ćgal —
Lwów: 'Szymon iLctlman — Wanptoaiwa; Ja,n Stziuiroiiit — Po 
znań; iMarjain Wawrzfk.ofwilcK — Warszawa; Dr Ftnydteiyjk 
Powicia — Dobra; Getteei Lusteiniik — Lódż Ma.nkus 
Sww — LódBjj Hr. Milcbał Załuski — Iwonicz; J'3'kób 1»- 
iw akowski, ■— IzdcbnrJk.

Hotel Saski: 'Moiseta M ajóit — Waaszawa; Z>18'. Ren- 
glcrwk-ki — Wanmawa: ZÓifja Kamfińsks. — Wanszaiwa: 
Wateifjy CTeślik — łazisko; Wacftaw RemibiełiińsikL — 
WunHzaiwa; Miemsrcil Kaftay — Wa,r*zaiwa: Piiubr Tuimidaj- 

jStS — Gcirlitee: Fabian, Natan — Wanszawa: Zbigniew
Hcandyńsiloi Zbjytapw,

   o : : o --------
PRZYJAZD I WYJAZD KOLONlSTÓVr DO PO

RĘBY WIELKIEJ. Serja lipcowa, mlontszyich kolo
nistów iw 1;lc;zibie 70 ucizniów, wysłana przez ./Towa
rzystwo iKolonji wakac. dla uczniów «zkół średnicii 
Krakowa11 na letnie wywczasy do ijtolomji Tow. w 
Porębie iWielkiej. ipoitwąca- ż -Poręby i\Viellkiej' d,o Kra
kowa , w poniedziałek d,n.' 3 sierpnia, ‘pućlajgiem po
południowym o goidz. 3, o icizem podpisamv R arząd

'zi wia tamia irodz^ców i onaiekumóiw ucainiów. Wyjazd 
serji sierpniowej, uczniów etan zyeh naKtąipi rwe środę 
dnia 5 sierpnia, pociągiem iporannym. Wszyscy ucz
niowie, przeznaczeni na sierpień do Kolonji walka ,, 
w Porębie Wielkiej, zgnomadzą się we wrorek dnia 4 
sierpnia o godiz. 10 rano w 'giann. W  przy ul. iKnapni- 
c.zej 2, gdzie otrajorają c,zcize.gółovrę infernaacłe. Kie
rownik Koionji; iProt. Wiad. (Koch.

TARGI W CZECHOSŁOWACJI. iKon-ulai Cize- 
chosłowacik zawiadattnia, iż w dniach od 23 sierpnia 
<W 2 wi: ześuia Ibr. odbędzie się w IBirataslawle doroczny 
taing dunajskii. Odwiedzający kiorzyitają z 33 protw 
aniżlki na kołejach czechodowack'" h. również znie- 
liono dla nich ęiitzynwis wizowy, iln.fiormacje udziela 
R. C. ,iS. w Krakowie, (te* 2218);

W dnliach 6- -13 iwrześnia b. r. odbędzie się XI. 
Targ 'Praski. Odwiedzający, jako w łatach ubiegłych 
korzystają z 33 proc, auiżik' na tboiajacta dWjwwwio- 
wadkieb: rówuież zniesiona dla nich iprzymns wiiizo-
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Przed rozstrzygnięciem
przesilenia w Gdańsku*

GduńJc. (AW".) Sy nuaeja polityczna w Gdańsku 
do tej pory slie nie wyjaśdiła. „Gaze _a Cdańska“ 
pi rac o oświamozeniiaich arrotnailłctiw w związku 
z prz/eoiteniem rządowem wyraża pogląd, że cho
dzi tu jedynie o zmianą metody i przypuszcza, że 
czas na rzeczywistą a niełylko formalna zmianą 
kursu w polityce gdańskiej jeszcze nie nadszedł.

Gdańsk. (AW.) „Danziger Allgemeine Ztg.“ 
zwalczając w dalszym ciągu ewentualny udział

Socjalistów w przyszłym rządzie gdańskim piso#' 
że socjaliści w Poisce pójdą na rąką z Polakami, 
a to według tego pisma grozi Gdańskowi kata* 
strofą.

Odettndi obawy przed socjalistami i Polakami 
streszcza w zdaniu, że Gdańsk stoi w przededniu 
rządów „Spółki Loop-Kubacz“. Na jutrzejszem po
siedzeniu sejmu spodziewane jest rozstrzygają! ii 
przesilenia rządowego.

Uwiedziony narzeczony.
(zo) /Nieraz (już zdarzało się, (że młodzi 'ludzie po

rywali panny, z -które mi chcieli się żenić, gdy na
trafili na opór jodziny. iWyipMek wy Kradzenia uaize 
uzonegojprzez .pannę, który zdarzył się niedawno w 
Bolonji, jest chyba jedynym w, swej niezwykłości.

Przed rokiem niespełna urzęd"ik banko-wy Arnol
do  Curto zaręczył się z panną Rozalią Cotromano. 
Ślub miał się odbyć /wkrótce, odłożono go jednak z 
powodu żałoby w. uodiziinie. Nerwy termin naznaczo
no na czerw.iec br.

Narzeczona zauważyła jednak od pewnego czasu, 
radykalną zm ianę w usposobieniu swego narzeczone 
go. (Z a p y ta n y  przez nią, przyznał się otwarcie, iż 
przestał ją (kochać i żenić się niechce. /Głęboko do
tknięta panna zachowała jednak zimną krew i nie 
dała poznać ipo sobie, jak ją  to oświadczenie obe
szło. -Zaproponowała mu jedynie, aby przed ostatecz

nem Tozstaniem /się odbyli wspólną przejażdżkę samo 
chodem. Młody człowiek nie mógł jej odmówić ta
kiej drobnostki, nazajutrz więc 'panna, jej były na
rzeczony, matka, (brat i dwaj kuzyni pojechali ra
zem do Codigoros gdzie mieszkał drugi Ibrat Itozaij-

Jakież było jednak zdziwienie pana' Arnolda Cur
to, gdy obaj niedoszli iszrwagrojwie oświadczyli mu, 
iż jest ich 'więźniem i tak  długo nie odzyska wolno
ści, póki nie przyrzeknie, iż się z parnią ożeni. Młody 
człowiek był jednak hiewzruszony. /Wolał więzienie, 
niż małżeństwo.

Gdy urzędnik przez kilka dmi nie .wracał do domu, 
m atka jego zaczęła czynić poszukiwania- przea poli
cję. Odszukano go (wkrótce tw domu ibrata (panny Ro
zalii Cotromano i e^wobod-oaio z więź i en. a, rodzi
nę zaś pociągnięto do sądowej ud?powiedzialnośei.

Wyścig okrucieństwa w Chinach.
Paryż. (Tel. wił.) Przy ustalaniu wysokości kary na 

o-roanese bandytę iK/oraiłowa, zdobyła się /pohcja 
chińska na prawdziwy rekord okni/cień/st-wa i -uciekła 
się do pomocy swych najbardziej wyrafinowanych 
metod.

■Zidawaćby się mogło, że słowo „śmrcrć n;e wyma
ga dalszych objaśnień, a kaira eunc/rci czy to przez 
ścięcie, powieszenie lub /rozstrzelanie jest ostatecznie 
karą jednakową.

Faktyozar.e w Europie kara śmierci i jej wykona
nie, to jest sama egzekucja trwa drobny ułamek mi
nuty, ale iw -Chinach dzieje się to ranpełni» inaczej.

Dla okrutnego i Iheżikosnego bandyty Komik/wa 
Chińczycy .-wymyśHH taka rodzaj śmierci, że najbar
dziej nawet twardemu człowiekowi krew ścina się 
w żyłach na ws/pomnleuie. ' '

Kamilów był przez dłul-zy ca»  postrachem ca
łych Chin, szczególniej okolic Charhiiua, gdzie be/zlkar- 
nie grasował, niordutąc, paląc i rabując, iwszystkic-h. 
Wszelkie wysiłki policji, w ceSu .schwytania tego nie- 
bezpiecizneigo oprysźka 'Spełzały na niczein. wobec 
szalonej odwagi i przebiegłości Konniłowa.

O niesłychamem okrucieństwie tego mordercy świad 
czy najlepiej paniżej przytoczony fakt.:

Pewnego razu był iKorniłow otoczony przez prze
ważające siły. Była to obława, wysłana, w celu osta
tecznego schwytania i ukarania przestępcy. Pono mo 
nierównych sił udało się bandycie ranić 2-ch czy 3-c.h 
ścigających go policjantów i uciec. Podczas uciecz
ki został poważnie raniony, lecz miał jeszcze tyle sił, 
że dowlókł się <ło jakiejfś chaty, gdzie zażądał /po
mocy. Przestraszony -wieśniak, ukrył go w stodole, 
opatrzył mu ramy i wraz z żoną swą pielęgnował go
przez trzv tygodnie.

Gdy wreszcie bandyta czuł się na tyle dobrze, że

mógł już opuścić swych dobroczyńców, wymordował 
na pożegnanie całą ich rodzinę, złożoną z ojca, maiki 
i dwojga nieletnich dzieci, bojąc się by go nie wy
dali, a iprzec:eż nie pomyślał o ten., że gdyby w  
chcieli ucizynić, mogliby wtedy, gdy leżał bezs!łny 
w ranach.

Rodzony brat .bandyty był kasjerem pewnego ban
ku w Cha/rblnie i zwykle, co noc zabierał do domu 
większe sumy. 'Dowiedziawszy się pewnego dnia O 
tem, złożył mii Kornilow wizytę, prosząc o zapomo
gę. Gdy brat oburzony jego postępowaniem. /id/mówił 
mu. schwycił /bandyta 1*iacy na stole młotek i  za
dał ii im /Cios w głowę brtJra i żonie, kładąc ich tru 
pem na miejscu.

Wreszcie udało się policji schwytać tego niebez
piecznego opryszka i związanego .sprowadzić pod sil
ną eskortą do sądu. Podczas rozprawy udało się ban
dycie, pomimo związanych rąk przewrócić dwóch po
licjantów i uciec.

Znowu trwał bezskuteczny pościg, aż /pewnego 
dnia ktoś doniósł policji, że Komiłow ze swą bandą 
bawić będzie w jednej z 'podejrzanych spelunpk C Har
bina. Natychmiast wysłano na miejsce eałv oddział 
.polięji, której po ciężkiej walce udało się opryszlka 
schwytać żywcem.

Sąd nie długo wahał się .z /wyborem kary i Kor- 
niłow został jednogłośnie skazany na powolne powie
szenie. Egzekucja odbyła się w ten sposób, że gdy  
bandyta tracił przytomność, przecinano sznur i cu
cono go, by w chwilę .potem znów założyć mu pętlę 
na szyję.

W ten sposób powtarzało się to trzydzieści razy, 
aż wreszcie postanowiono /położyć temu kres i z» 
trzydziestym pierwszym, postrach Chin zawisł n a  
dobre.

wy. -Błi-żcze iniformacHe mdziiela Poklka udziałowa a- 
geeęa- celna, /Kraków, L&browsmozyana 7, teł. 3537, 
tub /konsula * /tatejszy tjtel. 2218).

PANGTWGWĄ I9ZK0ŁĘ PRIZiDMY-SLGWĄ W 
KRAKOWIE lukończyilioi obecnie 11:2 /ucziniów. a mia
nowicie: egzamin dojrzałości złożyli: 1) w /szkole bu
downiczych (18): iBa lomo/wski, Bu-yta, Gołąb, Grusz
czyński, Kaliński) iKomomicki, Kiruh, Krzynkowski, 
(Massalski, Ma wrka, Moniozewtelki, M/ucha. jR/u/ttkowski, 
'Sołty/kowśki, Stiel, /Wąs, Węglowwki i 'Zgut; 2) ita 
Wy/dzUle rnecha/rticsGnym (48): iBortma/n, Cebula. Ce- 
nulafc, Czerwiński, Drozdowski. IDruis/zki ewie/z. /Dwor
ski, Pallek, GiehaiitowtLca, (Hein/rich, /Hoffman, Kop
iczyński. KmucdfcoiwsIkB-, Krupa, Kino, Leśn.iowski, Le
wandowski, Madej, Maraszewski, Mayer, Merski, Mo
kro? z, Nitecki, OjędzM, Olszewski. Osttiroiwiski, Pfłe- 
geT, Piskorek, iPorabik, Pyt/tik, Rotsen/beiger, Sadlfcja, 
Sch/mit, iSchmundilingi, iSe/ni/moa, iSCiOimka. .Słupski, 
StmoPński, Sobolewski. Stopha.u, fi/tock. Trzaska, 
Ważny, IWąs iWięcek, WiSlk, |Wajnowiski i Zaiborow-' 
ski; 3j na 'Wydziale chemicznym (17): Ciężko wski. 
Dunaj,. Gibgot, Karbowiniciki, Kawka, Kórnówna,. 
■Kirztoń, Michal-ki. 'AE^chbe.. Nowakowska. /Perlberge- 
■rówma, Nowosielska, fimoikowfcka, -Stairosofeki. Wal- 
klewicz. Zającówna i Żeie-ełiowski: 4 ' /Szkołę toienu- 
czą ze 'S-topniem miiemic/zego ukończyli (13): Biletwicz, 
Brzech/ffa, El/s lik. (Hen/zeł, (Hiulbcizenfco, Kirze/mień, Kiu- 
now,ki, Lech, Michnc/wiski, iSiemi.eiiski, ®obol. Ter- 
kałsfci i Zając-:. 5) aib-oliittorjuin 'ukończenia Szkoły 
mistrzów maiazyn/awych otrzymali (16): Bartmam. 
Grażyń ki. iHa.jdailk, Hobllw, 'Kli-siiewlm Kmieć'. Ko- 
ryzima, Kttinoś Ma/faucłu, INałeżiny, (Nawrot, Neuli/n- 
ger. Nosal, Niowosiełisikii, iSauerbrtiin i ./Wolanin.

STACJE BENZYNOWE NA ULICACH KRAKO
W A. Wzorem innych miast polskich, zostały' ura- 
-chumione w iKrakowie dwie uliczne stacje benzyno
we: koło głównej poczty i u wylotu ulicy św. Ańny 
"i Podwala. Stacje te, zapewniając szybką obsługę 
•klijeSa przy absolutnem bezpieczeństwie od wybu
chu benzyny, pozwailają odbiorcy- kontrolować miarę 
wydawanego produktu, oraz jego gatunek. Każda 
stacja składa się z hermetycznego podziemnego zbiór 
nika, wykonanego z mocnej Iblanhy żelaznej, umiesz- 
■cz-ojrego pod chłodnią na głębokości (1^ metra, oraz 
pompy, zmontowanej w kolumnie, połączonej herme
tycznym rurociągiem ze zbiornikiem. — Zapomocą 
•pompki benzyna przelewa się do szklanego miernika 
z podz;ałkami, ocechowanego przez główny urząd 
rmiar. iZ miprnik-) ibenzyna zapomiwą węża nalewa, 
się bezpośrednio do benzynowego baku, podjeżdżają
cego samochodu. Cała ta, manipulacja trw-a 'zaledwie 

'-kilka m-lnut,
WIELKA ZABAWA OGRODOWA. W niedzielę dn.

: 2 sierpnia iirzą'diza Towarzy-two wzajemnej pomocy 
mżys/zych funKcjonarjuszów miejskich w Parku Kra- 
Kowskim wielką zalbawę ogrodową z różnemi ni es po 
dziankami. Początek o godzinie 3 popołudniu. Przy
grywać będą dwie oi'kłbstry wojskowe. Czysty do
chód na budowę własnego domu Towarzystwa.

POŻAR W (ŁAGIEWNIKACH POD KRAKOWEM. 
•Jbiegłej nocy we dwwrze w, Łagiewnikach spaliły 
się zabudowania stajenne z nagro mad zo nem sianem. 
Dgień był niezwykle niebezpieczny i zagrażał budyń 
fcoan sąsiednim. Dzięki jednak energicznej akcji stra
ży /pożarnej krakowis/kiej i podgórskiej, udało się po
żar 'zlokalizować. Akcją, która, trwała całą noc, kie
rował naczelnik straiży, Obidowicz. Szkody znaczne.^ 
iPrzyczyna po/żaru nies(praiw|dzona-.

USIŁOWANE /SAMOBÓJSTWO. Wczoraj o godzi
nie SJtO popołudniu na ulicy Szewskiej targnęła się 
na swe życie jStan. |S., kobieta lekkich obyczajów, 
która w zamiarze samobójczym zażyła większą ilość 
jodyny. Eawezwane pogotowie ratunkowe przewio
zło ją w stanie ciężkim ido/ szpitala św. Łazarza.

NIEOSTROŻNOŚĆ /ROBOTNIKÓW. Wczoraj "ok~  
■lo urodziny 3 popołudniu omal i.e nie zdarzył się na 
ulicy Ga/barskiej tragiczny wypadek. Oto iz 'dachu 
‘kamienicy 1. 5 spaćłła na chodnik /bryła zlepionych 
cegieł, k tóre  o  małj włofe nie roztrzaskała głów sto
jących u stóp karńenicy dziewcząt. - Jak  się oka
zało, cegły s/padły wskutek nieostrożności znajdują
cych się na dachu wymienionej kamienicy /robotni
ków.

TARGNIĘCIE SIĘ NA POSTERUNKÓW EGO.
Wcz/oraj w. godzinach porannych aresztowano i od
prowadzono ,tpod telegraf11 niejakiego Wolfa Jaku

b o w icza  la t 24 i Abrahama Timbertga, zamieszka
łych przy. ulicy- św. Józefa 5, którzy podczs legity- 
tootwani.a ich przez posterunkowego w  okolicy 11 I-go
u.ostu taTgnęli is-ię gw ałtow nie na jego życie.

WYSKOCZYŁ Z POCIĄGU. Wczoraj w godzinach 
Przedpołudniowy eh wy-skoczył z pociągi1 koło Pła
czowa w /chęci w.cześniejszego d-oetauia się do celu 
Podróży Antoni Bielenko, starczy żołnierz 3 pułku 
strzelców konnych, Htacj/ou/awianego w Nie.polomi- 
'cacb ti poniósł poważne obrażenia ma całem ciele. 
iPatro-l policyjny odwiózł ofiarę “własnej lekkomyśl/- 
iiości w fetanie ciężkim do wojskowego szpitala w 
K/rakowie.

'MŁODY .ZŁODZIEJASZEK. /Aresztowano wczoraj 
niejakiego Tadeusza Ziembińskiego, liczącego la t 15 
zamcer.zika}ego przy pHacn Marjackim 3, za kradzież 

‘złotych z kieszeni IStam. iWójoi/ka, zamieszkałego- 
Przy ulicy Twando wukieg/o 67.

z a g r a n ic z n e  e s k a d r y  l o t n ic z f  w  p o l -
Ostatni brawurowy lo t naszych dzielnych 

fbkadr powietrznych, które w dniu .wczorajszym — 
Jak donosiliśmy — stanęły na. ziemi -polskiej — przy 
*ynał się do nawiązania ściślejszego kontaktu na

szych lotników z zagranicznymi ich kolegami. Jak

się dowiadujemy na dzień Jo  sierpnia, w którym to 
d vai obchodzić będzie cała /Polska rocznicę zwycię
skiej bitwy pod Warszawą, zlecą do stolicy eskadry 
szeregu państw zaprzyjaźnionych z Polską, w szcze-
lo-ólncSci eskadry francuska, angielska, włoska, hisz
pańska i portugalska. — Część eskadr .zatrzyma się 
iwi drodze w Krakowie i gościć tu  będzie na lptriisku
w Rako«wiicach.

ROZlt-OWY TELEFONICZNE KR AKÓW—BUDA
PESZT. /Od 1 cierpnia br. zapro>wad-za się komunika
cję telefoniczną między Krakowem a Budapesztem. 
Oplata za ‘jednostkę ro/z/mowT zwykłej 1 fr, 30 et.

GODŁO RZECZYPOSPOLITEJ /NA UNIWERSY
TECIE JAGIFLŁOŃSK1M. Na .frontonie gmachu Uni 
(wersyietu Jagiellońskiego (Collegium Novum) nmie- 
szczj>no odlanego «w. gipsie o/ria polskiego, wielkich 
rozmiarów, który zajął puste dotychczas miey-ee, -po 
postałe po usunięciu w .poazątkach .roku 1P19 -oda 
austrjaekiego.

KLĘSKA JAGLICY w  IPOZNAŃSKIEM. Według 
ostatnio ogłoszonego w „/Monitorze Polskim11 urzędo 
twego wykazu zasłabnąć ua choroby zakaźne w ł ’ań- 
stwie /Bobkiem zanotowano w, ostatnim -ygodnis a o 
,wych 77 /przypadków, jaglicy (trachoma), /z tego w 
/ziemi wileńskiej 18, z aa województwie poznań-kiem 
32. Wzmożona akcja- 'zwalczania jagiaey jest niezibę- 
dna przedew-‘S7.ystkiem na terenie togo województwa,

PRaGA —K/RAKÓW. Przyjazd drużyny czeskiej 
nastąpi n piątku ua, sobotę ogodz. 1.30. Jak  nam wia 
donio K. (Z. 0. P. N. chcąc się bodaj w małej mie
rze odwzajemnić Czechom za gościnne przyjęcie, ja
kiego /doznała polska reprezentacja w drodsso do P ra 
gi, gdzie niema, na /każdej stacji czeskiej przeds/ta- 
(wiclele klubów i  władz sportowych oraz 'komunal
nych wita/li naszych sportowców kwiatami kpięknę- 
mi przemowami -— wysyła do Piotrowic swoich .dele

A

ga tów, celem przywitania ich na ziemi polskiej, jako 
też postanowił zaapelować do krakowskiej publicz
ności enanej ze swej gościnności, by /wzięła udział 
W przywitaniu 'Czechów na dworcu. Prażanie .przy
wiązują wielkie /znaczenie do nawiązanych z Polską 
przyjacielskich stosunków sportowych, ,o czem /naj
lepiej świadczy .faik/t, że przed zawodami Kraików^— 
Budapes/zt przesłał Związek czeski K. Z. /O. P. N.-owł 
życzenia pomyślnego wyniku, czego niestety nie u- 
'Czynił żaden Zwiąack Okręgowy r  Polsce. Jakkol
wiek z przegraną Krakowa należy się Liczyć, nie
mniej jesteśmy przekonani, że publiczność nasza zgo  ̂
'tuje /gościom /zarówno na: dworcu, ija.k i na- boisk* 
owację.

KiralkoW|«iki .Związek Piłki No/żnej komunikuje nam, 
że przedsprzedaż .biletów na sobotnie zawody Pra
go—(KrakÓY lodbywać się I/ęd/zie. tylko lo  soboty 
godz. 12 w południe u firm: S tatter, Ba&aliusiński, 
Kopeć, Leserkiewicz, Pąrafiński, MTurm i Herzog. — 
Z uwagi ma. unikuięcie przewidzianego, tłoku przy 
kasę byłoby wskazanem zaopatrzyć się w.cześniej t* 
bilety wstępu.

—  oc:o.--------
PRZED POGRZEBEM BRYANA.

W aszyngton. (PAT.) 29 bm. „-United P ress“ ,  
Prezydent Ooólidge zarządził, by dzień posrraebi* 
Bryaua u/znany został za żałbony dzień narodo
wy. W kościele prezbiferjańskini odbędiz>ie się 
skrom ne nabożeństwo, poczem nastąpi wyp/ro wo
dzenie i pochowanie zwłok B ryana na cm entarza 
wojskowym  w- Arlingtoii (WaszyiŁgion). W y b ó r 
miejsca odpowiada życzeniu Brwana, k tó ry  o- 
świadczył, że Arlingtoin jest najpd- jkiniejszem m iej- 
scem na świecie i że p/ragnie tam  sjiocząć, gdy*, 
stam tąd  będzie mógł zawsze spoglądać na W a
szyngton. Pam iętniki B ryana. nad którym i pra-r 
Cu wal kilka la t są już gotow e do druku.
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Skupiać a nie rozpra
szać emigrację.

Wielka i doniosła tto sprawa. (Stosunki gospodar
c z e  ułożyły się, niestety, tak  w} Państwie Polskiem. 

ib jeszcze pnzeB czas długi Ihicayć się należy e hatiu- 
ralnym, w dauyich okoEcznoścaa^h, twcbm. tajfośca 
poMfiiei iku znalezieniu praicy. i za-robku Ipo za obrę
bem Ojczyzny. (Marzenie o ttem, że Polska Niepodle
gła zdoła jjtuŁ w jpierwszyim okresie feo Odrodzeniu 
zatrudnić i wyżywać należycie tfc.zyB.lkich siwylK o- 
bywa-teli i ieh. na s-aczęiśnśe, w szybkim stopniu wz,t9 - 
stającą, liczbę,’ nie (ziściło się jeszcze. Jak  dawniej, aa 
czasów zaborczych, tak i obecnie poważmy odsetek 
ludności szukać «au»i ©Mefoa na obczyźnie, oąrtż w 
krajach europejskich, Ibądż za. m o r w .  A odsetek tto 
niemały. (Według nadeir niekompfiefne.j -statystyki u- 
rzęidowej, podanej przez red. iSitefana -DżiewiuJskiego 
iw broszurze p. t* „Kwestja emigracji1 wyemigrowa
ło z Polski iw latach ,1921 -10551. pomimo wielkich 
trudności i ograniczeń [Wychodie-zyse-ta -zgórą 290.000 
obywateli polskich. (Do tej j< d-na-k liczby dodać na
jeży jeszcze 1 onajimniej około 100.000 emigrantów 
nie zarejestrowanych, głównie do Niemiec., dokąd tak 
dawtnięj rżywu emigracja ‘Sezonowa, aczkolwiek teraz 
urzędowo wzlbroniona, bynajmniej nie izamarła. Fa
ktem jest w każdym urazie, ć® po Włoszech. (Polska 
jest drugim iz kolei największym rynkiem emigraicyj- 
nym.*

Nie posiadając kołonji własnych. musimy ^migra
cję naszą (kierować do (krajów obcych., zawierać e 
krajami temi ,umowy państwowe, gwarantujące bra
ci, naszej jaknajlepsze wu.nm.ki byitu materialnego, 
narodowego i moralnego, musiimy ją  otaczać msilną 
opięfcą rządową i społeczną, a pirzede-wszysitkiem dą
żyć do skupiania naszych wychodźców w większych 
masach tam, gtdzie warunki Nh bytu imogą iłyyć moż
liwie pomyślne. Zadania powyższe Polska spełnia do
tychczas w stopniu wysoce niedostatecznym. W (po
równaniu np. z (Włochami którzy zarówno przez 
sprężystą i energiczną postawę swych władz, jak i 
przez szeroko rozgałęzioną działalność wielkich or
ganizacji społecznej wałczą niezmordowanie i sku
tecznie o dobro »w«®o wye-hodźchwa. — u nas dużo 
się o emigracji polskiej mówi. ale dla jej pożytku 
ba,rdzo wiało czyni.

Temu stanowi rzeczy kres położyć — ©za* najwyż
szy. Całe spoleczeń-two winno mieć udział w ąk-cji 
opieki nad emigracją, i -p ^ jś ć  z sukursem, a nawet 
caęsto ize stanowtezym naciskiem pod adresem uie- 
zawt-ze dosyć spratpicjj akcji władz rządowych.

Z pośród licznych zagadjnie.ń. związaliyeh ze sprawą 
emigracji, pragnę w rzęrlzie pierwszym zwrócić uwa
gę na konieczność przeciwdziałania nadmiernemu (jej 
rozproszeniu po tóżiTyfh krańcach świata. Niefoez.pie- 
c-zieńst.wo podobnego rozpylenia wy c-liod żertwa pol
skiego- na bezsilne, ibo 'liczebnie słabe, ((kupienia, jest 
w czasach obecnych nader aktualne. W obawie -przed 
nadmiernym wzrostem bezrobocia w Ikraj-u. -zae-zymu 
się nieskoordynowana propaganda kierowania wy
chodźców do. wszystkich, chociaSRJ najbardziej odda
lonych., najmniej -zbadanych, kątów kułi ziemskiej. 
Jedni zachwalają plantacje kawy iw (Brązy! ji, inni 

' Madagaskar, inaji janowa to Ana-tolję, to Meksyk. 1o 
Algier, to.iChili, — a nawet zwrotnikowe ofco-liiee. 
.Afryki śi.odk.owej. Tej nieskoiurUo-lowanej propagan
dzie, ; nieizawśzc pstynąicaj z pobudek teziintere&ijwa- 
nyich, zapobSecjTizcba staiiiowcizo. iWladze pań-itwuwe 
1 organizacje, 'połeęrzue winny podjąć energiczną a- 
kcję w kierunku wynalezlen-ia odpowMinicjh obsza
rów (migracyjnych, Ce-cz obszarćfw dostatecznie po
jemnych, by na nich przez czas dłuższy mógł być 
skoncentrowany (polski rulc-h emigracyjny. -Pójście po 
lim-ji 'bezmyślnego <0-zsyłania emigrantów na różure 
strony, to  oddanie icli na pastwę przypadku, -nieraz 
równego zupełnej izahra-de, ostatniej nędzy i ostat
niemu wyizyi kowi. Tak nie może postępować naród 
cywilizowauy, tak ule może postępować państwo, 
zobowiązane dbać o los wiszys-.ikiieh swych obywate
li- 'Wszak wiadomo, z jakimi trudu ościami borykać 
się musi polski wychodźca nawet w krajach niezbyt 
odaiwnycb. gnizie istnieje już poli ka służba (konsular
ni. i dawjn:ejh-ze ikoiionje polskie. O. ileż iciężiszyan stać 
się, musi los euni^tra.ita naszego^ gdy się znajdzie w 
nielioanej łyilk,o,gromadzie, noziptoszotiy po .uajodle- 
glejt-zyteh (obszarach, -z konieczności noizbawiouy s ta 
łej pomocy, opieki i łąjczności z (krajem ojczystym. 
To fpewna zguba, do której nie wolno nam dopmiślcić. 
Nie należy >wcęc dawać po-'łl»cbiu -pokąónej ag-itaieji 
emigracyjne,}, a w (każdyto wypadku zasięgać rady 
kompetentnej u ludzi i w opgain-iza-cjacih, izashugiują- 
cyc-h itó pełnie izatufanie.1, iKażldy uświadom;o:iy oby
watel Polski winien idzisóaj o łteim. szeroko , g-łośno 
pcmicizać iiezmyieh (kandydatów do wydiodźtwa.

Gustaw Stnum JPod-sn kretairz iStaaa.

Foreign office a Polska
™L‘ere NoUwclle11 z 26 lipie a br. tzannieszcza bardzo 

-charakterystyczni korespondencję z Londynem. Au
tor jej nie podaje 'Wprawdzie żadnego uciwego faktu 
■czy też nieznanego jakiegoś o^iwietlema, -cala jednak 
korespondencja,, podana wła&rie teraz, bezpośrednio 
po . nocie niemieckiej, istanowii, ważny przyczynelt do 
-wyświetlenia, co właściwie myślą o Polsce w Auglji 
i w pewnych kołach politycznych fra-Muiikić.h.

iKoTe-sponidencija ta zaczyna s ię  oLl bardzo- iwyuiow 
nego rtwi&rdzenła, że gdyłjy wPzyśtkó zależało tył-

,!ak się wojaie w Marokku?
(Od własnego korespondeni-a).
:Fez, 'w iipcu.

Wojna me|X>-Joiiwa do żadnej jmnej, zarówno ize 
względu na teren, jak na .rodząj wojowników i, spo
soby iwalki. hDecjtinjąiCiii iolę w tym bezd'"óżnym- 
n-iedoetępinym kraju, odgrywa piechota.

Wojna o nieokreślonym firotnribL o niepewmej, zaw
sze ilo-śoi przyjaciół, jak i wrogów. Niektóre szczegó
ły walki są zupełnie sielankowe. Przez wielkie szcze
liny firoaiiu, w nocy, zbuntowani prz|-kiradają się, n-a 
drngą ,stronę iimji bojowej i wjłkTJuiają zboże wier
nym sEczepoiu, -zbierają, Sifiwa rza nich.

Tak tu zresiztą izawfcze bywało. W 'oza.-sach (pokojo
wych górale schodzili w doliny kraść -zboże, w-ypa-r 
isać pola. (Mieszkańcy wsi ograbianych), (zachęcani 
przeraźliwymi okirzykam' kobiet, 'zatmowali Ibyjlo w 
.js-zikoizie", lżąc stiiasziliwie nai]a.stniików, którzy nie 
śmieli -podsunąć się pod poste-runki francuskie. .W ier
ni" ciznli za sobą oehiomę i to im dodawało odwagi.

-Mieszkańcy •tutejezegó kraju, mun-zą. czuć za sobą 
.jpJećy“.- W tedy są wierni. Gdy AbJ-eLKrim ich gnę
bi, a pomo-c francuska nie -naochodz-i. wtedy 'przecho
dzą na-stronę wfevd:cy* BuffM. (Zdarzyło się niedawno, 
że sprzymierzeni „ipaityzanc-i" odstawiJ dowodizące- 
go nimi oficera franc-inskiego na -tyły. — ..Obiecałeś 
posiłki •— -powiedzieli mm — ale one nie ffrąychodzą. 
Chcemy ci ocalić życie, iztunum od jutra -staniemy się 
iwoi-ini -wn-ogami".

Panowanie ifirajiJfckie zapewnia -lu-diności eijjokój, 
wyższy stopień ło(brobyl1u i kufjtuSy. Chłopi nie lu
bią, by im ipMsto.s-zono (pola i mszczono wsie. Dłateg.o 
chętnie — awłaszcoa, gdy o-lczytmiją ®a. to żołd — 
Agła-s-zają Rię do 'poanot-y -wojt-ku feancuhkitnm w 
cha-rakte-ize -}>a-rtyzaartórw. Shrrżą do -określonego ter
minu, najchętniej -w swojej okolicy, a Sóinićj wra
cają lo domu. 'dumni z doitonanych tc.zynów.

Nie- są o-.-.zywiście wojitkieui -regularncim. .Jako

świecni jeżdżicy pateoiują doskonałe, arecianie jjrae- 
kira-dają się na. tyły m ^preyjaucaeila. -Ais vmmus a . n a f  
m ą  za- sobą opar ci ei, siłę- Są (polni furj' w pościgu 
oczy im .łftysac.zą. z -uisit iwylotują ławiny najnicpraw- 
'dópodohniejszyieh obelg, Z tr.udnoóuą za ledwo możim 
ich wtedy powistarzy-mać. Lecz również niepohaaŁowa- 
ni są w ucieczce, gdy ogarnie ich panika. Nie umie
ją, utrzymać pozycji, przeprowadzić planowej waBL . 
Do tego trzeba, regularnego wojska, pr-zy którem oni 
odgrywają rolę pomociniczą.

Czasem ich zasłngt bojowe są i bardzo znaczne. Oz 
to, partyzanc-i, przez trzy dni jx,wf trzymali na pór 
Abd el Krlma na Ta-zę. izanim nades'zły Tegtilarne od
działy.

Wskutek- -zau-jłych tutejszych atoturnków, niwrai 
części tego samego szczepu wałczą po oou stronacL. 
•iDośwładczony wóiiz mnisi dbać o to. by nie -spotkały 
się na froncie -ze sobą.

Ochotników -za frontem używa się do służby poli
cyjnej: pilnują dróg, bronią konwojów itd.

Francuzi w miarę możności -jak najmniej oddziałów 
fra-ucuskich wysyła,ją. na ciężki t en śrooit. W alczą-ta 
tedy oddziały kolonialne, ozami tyrałjenzy eenega.- 
iscy. iegja cudizoziemska. ochotnicy miejscowi, oczy 
wiście pod komendą oficerów francuskich, stanowią
cych jądro -całej armji i dodającej jej ducłia.

■Sułtan Marokka, osoba -reprezentacyjna -tylko, gdyż, 
władza faktyczna znajduje się- w .ręku Fraucuizów po- 
stanowił wziąć ud-ział bezpośredni w walce prowa
dzonej w jego imieniu. Kazał podległym sobie szcza
pom wystawić oddziały, które zorganizują, uizibroją. 
i nrowadzić będą Francuzi.

Będzie - to -poimo'1 na froncie, nad ,któ*ym czuwają 
obecnie — mowomianowauy wx>.i-z naczelny, gen. Naw 
lin i wielki wAdz marszałek Petain.

Odpowiedzialno ść miasta
za pożyczki budowlane.

iW myiśł ustawy o rozbudowie miast- pożyczki pań
stwowego funduszu gospód, na cele budoiwliane u- 
dzielaue być mają wyłącznie uh wniosek magistratu 
łuib kiomite-tu roabudowy danej gminy. Wnioski t a 
kie- Winny zawierać zaiwiatd przez ifrząd kosztorys 
budowli oraz szacunek jiaani. Intencją joraiwpidaw-cy 
było uwo-lnienie rnlstytńcji iinainsowej ((Banku Gospo
darstwa Krajolwego). od1' ćzyniRjśći teotoui«znyeh, 
(związanych z wydaniem pWycfł-i o-raz od decydowa 
n-ia. komu pożyczki (winny być -udzielane.

W praktyce sprawy te prze-dKtawiają się inaczej, 
Bank GoŁpodanstw* Krajowego, raWrażając widocz
nie ustawową odlpowi-edzialiicść gminy za -niedosta
teczną. uzależnia, 'wydanie pożyczki od (sprawdzenia

ko- od angieisikiego ministe-i^tiwa tspraw zagranicz- 
nyfeh, Niemcy otrzymałyby całkowite zadośćaczy- 
nio',-»ziwła.sz.cza jćśli chodź,i o epiaiw ę granicy z Poffl 
ską, bo ta-m właśnie -tkwią główne przeiszkody.

.Autor opowjada- dalej, że w; pównym  tsad-onie prze 
jpr-owradził rozm owę z wybitnym  polityk-ieni .ari-giel- 
śkim , który mu w yłożył angielski punkt, iwidmula
na 'sprawę fporoizumienia z Niem cam i. P olityk  ten  
usiłow ał ą:ii'zede-W(gzyst.kiem 'podkreślić ogiromną wa
gę zrzeczenia, się p-rzez N iem cy A lzacji i Lo-tacyngji-, 
joclzeni przeszedł do ispraw polskioli,

Nikt -  powiada on nie 'wymaga, by Francja 
zdradziła iPo-liskę*eałe. _za-ś nieporozumienie p.oiwstar 
je- ts'tąd jedynie, iż Niemcy odmawiają uznania nie
naruszalności swych granic wschodnich; all-e przecie 
te Niemcy (domagają się spioisto-ua-nia -gr-ahic ściśle 
Wj di.odze'pokojowej, pojednawczej. Te zapewnienia 
Biam. AngCiko-m, nvy.starezają, boć przecie procedurę 
arbitrażu Imożna obwaro-wać ta-kłemi za^t-rEeżeurami, 
że .o -sfałszowaniu jego senisu mowy nie -mogłoby
być.

-Pio tym mato zresztą (p r z edc o n y w u j ące m uspokoje
niu, ów polityk ahtgieteki mówił dalej, -iż w  Anglji 
V śród wszystkich partyj politycznych panuje po
gląd, że t. z-W. kłopytarz, ijeąt nonlsoiisem i jedynym 
skutkiem jegoi unworzenia- (będzie ponow ie połącze
nie obu części państw a niemieckiego. Cizy 'ten nasz 
'pogląd — zapytuje Anglik — świadczy io tym. byś-' 
my.cMi-eli pozbawić Polskę do-stępn# do- ttnonza? Nic 
picrdobn ego. rozumujemy tylko, że jej dobrze zrozu
miany f lłig '1* urymaga jedynie poroizumi-enia (się z 
Nieancamk celem otrzymajiia, na te-rytorjnm niemie
ckim ist-refy morskiej, której potrzebuje.

Powyżsjze rozum cwanie Angkjk ćłw, kończy uwa
gą, że <w teu Sposób (Polska zdobyłaby całkowite- 
bezpieczeńsWio, gdyż gwarantowałyby je Niemcy; 
jeżeli zaś zachowany zostanie i  (nadal btau, .wynika
jący z trak ta tu  wersalskiego, Polska będzie narażo
na- na podiwójne niebezpieczeństwo-: ze strony Nie
miec i ze strony Rosji. Trzeba też jak  naj-pręclze-j 
iwydotoyć ją z t-egoi połoźonia, jeśli śię pragnie, by 
naprawdę mógła żyć-, T

j e  dnem słowem chodziło o to, by Polskę prtzeko- 
nać., że traktat wersalbki jest dla niej grobem. Tru
dno zapewne będzie osiągnąć ten skutek i Anglji i 
lewicy frarifeusfciej; sądzić też nałoży, iż byłoby n a 
lepie j. gdyby całkowicie roboty *w, tym kierunku po 
ni-tohali. (Poteka bowiem z toku Łeb rownawania, 
zdaje sobie doskonale ipraiwp ( dziwić się może jedy

przez tych nzeczoznaWców kosztorysom i szacunku 
planu, wstrzymując przez wypłatę pożyczek i pośre
dnio haniując rozwój ruchu budowlanego. Na rokla 
mację komitetu roabudowy.m. st, (Warszawy .w t-ym 
Względzie .czyniu-ik. rządowe iod|powiediaiały, -iż apraw- 
dzanie mogłoby być w stosunkti ‘do m iasta Warsza
wy zaniechane,. o ile gmina przyjmie odpowiedzial
ność ża udzielanie na wniośek komitetu roabudowy 
pożyczki

W o b e c  takiego stanowiska władz rządowych ma
gistrat nie widzi innego sposobu zapobieżenia zaha
mowaniu akcji ro-zibuido-wy, jak przez udzielanie żą
danej gwarancji z zastrzeżeniem jednak, -że pożyczki 
będą zabezpieczone 'hipotecznie.

nie, dlaczego to ci- genjafni polir.ycy nie doszli dotąa 
do przekonania, że Polsce najmniejsze groziłoby ,nie- 
btiz-picczeńsitwo- wtedy, Sidyby granicę niemie-iką 
przesunięto idahko- na, wschód, -poza WMno, Pińsk, 
ZdoUbuniOwo; byłoby to- irrzecież szczere i1 .konsek
wentne, a\w ięc i uczciwe, bo ude zawierałoby w so
bie m-c -z uderzeń iszt-yłetem, dokonywanych pod' 
przykryciem (płaszczyka pozornej bezstronności, czy 
nawet życzliwości.

Nasza (propaganda zagraniczna ma- rzeczywiście 
wielkie piole do .pracy, szczególnie w Anglji.

iii wielki m0 i zawlif zam 
rei i mM  Plamie.

Z pamiętnika Forda.

RUCH WYDAWNICZY.
I’'karat się numer ^Merkurego (Polskiego", wyda- - 

Mmy (przez Ajencję fW-ichodn.ą, poświęcony Zrzesze
niu Gos-podanctzeimm /Póiłaków iw kraju i zagiramcą 
Poflalklej (Ek-i-pansji Go-spod-amz :j F. £ .  G. Numer to- 
izdóbioey fotograf ją prezesa iŻnzeszenia, uiżjinierć 
Józefa Kiedronia, -zawiera m. im. odezwę Komitetu 
rzalożycteli, s ta tu t P. E. G. 'Oraz spis poLkich płaco 
wek konsulamyicii i handlowyich. w okręgach Ikltórycb 
P. E. G. ffwo-rayć będzie oddziały.

Po‘tr'zeiby istnienia itafldej organi-zacji odozi wić się 
-z,wfce,zeza oibecnie, igdy wysiłki kół go-s-poidamazyich i' 
rządowych izwrócoue są w: kienunku po-lepszenia na
szego ibilans-u handlowego, a  -ostatnie krotki Niemier 
■Cftwierają każdemu oozy r.a konieoznoiść uawiązank 
’śeiśląjs,zyc.h iWlęizófw gospo-dairazyich iz iunenń rynkami 
izbytfu,'

Podobne organizacje istnieją na Zaehodizie t)d dzń - 
. -dątków la-t. filo też powstałe Zrzeszenie ma. u- nas 

wypełnić istniejącą lukę j skoncentrowawszy w sobie 
pi-zedstawideli wszystkich gałęzi podnikcji krajowej, 
pracować ma nad spotęgowaniem polskiej ekppansjl 
igo^podareizej izegranicą.
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WIADOMOŚCI SPORTOWE
LEKKA ATLETYKA.

PRZED ZAWODAMI LEKKGATLETYCZNEMI 
O MISTRZOSTWO POLSKI.

Na kkkoa.tletye.zne mtótTzosttya Polski, które od
będą się 14.115 i 16 sierpnia br. w .Krakowie, kluby 
warszawskie wysyłają sporą ilość swych pr cedsta- 

Wriciieli. Przoduje tutaj iĄ. Z. iS., który iwyśle pewnie 
tkało £0 zawpdńików, iPolónja ł̂ąj&zS} 12:tu , a War 

szawianka 6-nru. Inne kluby wyślą również kilku 
-wych najłepi-zych lekkoatletów.

Z WARSZAWSKIEGO O. ,Z. |L. A.
Dowiadujemy się o rezygnacji <k/pt, tSkoozyńskiego 

a Za/ifządu W. (O. (Z. f.. A., gdzie piastował dotąd 
ataudial (wiceprezesa.

NOW Y REKORD ŚWIATOW Y.
Podczas międzynarodowych zawodów, lekkoatle

tycznych Szwajcar Martin Itrttbii rekord światowy w 
biegu na o60 y. ((603.8 ' mtr), ' obiągając czas 1:20.2 

iarwhy rekord należał do Amerykanina Bkkern 
lSO.4-). Inne' (wynikli: 175 m Paddock — USA .19.4, 
>00 m Palem —- lHoland. 1:04.7. skok |Wwvrż Waflll- 

-rtedt — Finl. 188 cm.
FRANCJA BIJE ANOLJĘ W LEKjK LEJ ATLETYCE

Doroczny lekkoatletyczny mecz Francja—-Anglja 
przyniósł zwycięstwo drużynie francuskiej w śttosum- 
ku 5058 <pkt. Szczegółowe wyniki były nastrępująice: 
L00 m ii) Raiigeley — A 10.8, 2) Green — A 3) 
Mourion — P . 200 m ] 1 (Mourlo-n — F 21 .6, 2) Raąge- 
ley - - A.tglja. 400 mtr. 1) Ripłey — A 49.8, 800 m 
1) Stalilard — A 153.8, 2) iWiriath — F, 500 mir. 
I ł  <Pełe — iF .4:00.4, 5 kil'm. 1) iKirttelell — A 15:28, 
110 ż płotflc.1) Gafey — >A (15^, skok w dal Childs 
A G96 ćm, dkok iw, wyiż Nuttal — A 483 cm, kuia: 
JPaoE — F 13.32, młot- tSaint-iPe 40.68. dysk Conrte- 
ja ier — F 40.03.

LEKKOATLETYCZNY MEETING FlNLANDJi.
Międzynarodowe zawody lekkooltletyczne' przynio

sły kKwrtępująee rezultaty: 100 rritc. (Paddock 11 sek. 
150 mtr. Paddock 15j8, 400 ntttr. Panien. 50j2, 500 mtr. 
Martin 1 4M.7, 800 y. (Martin 1 :44j2 (800 mtr. równa 
się 7915 mtr.), 800 mtr. Paullen 158, 1500 mtr. Koi- 
ntnaPto 4:02.9, 3 'Mm. Ekloł (Szwecja) 18:47.6.

•WUROWSSG* O HOUBENIF..
Słynny sprinter amerykański Murehisson zapytany 

o -sdaaige co do zwycięzcy swego Houbenja. (Niemcy) 
powiedział, iż Huuihen zyskuje dużo przez niieprawi- 
dłerwy start. Wybiega on bowiem nie po strzale, lecz 
dzięki nnfmieckim sędziom strzał następuje wtedy, 

'gdy iHouben wyru .za z dołłków. iZ tego powodu na 
pierwszych 10 mt.r. ma tHouiben około 2 mtr. n wan- 

'su . kończąc swe u wagi Murchisson je*T pewny, iż 
‘tw Ameryce iHowben zostałby pokonana przetz kilku 

sprinterów.
MIĘDZYNARODOWE MISTRZOSTWA 1RLANOJL

Amerykańska drużyna lekkoatletyczna startowała 
o a  awed.zyna.rodowych zawodach o mistrzostwo Irian 
djL Wyniki były następujące: '00 y-.T) Ewans — 
USA 9.y, 440 y. U  Stevensen ■— USA 518, skok
w dal Jones — USA 732 c-m., skok w •'"■yż l) Ds- 
*»Orn 199 cm,, 2) OGonnor 486 cm.

TERMINY ZAWODÓW JESIENNYCH W WAR
SZAWIE.

J a k  się dowiadujemy z warszawskiego Związku 
okręgowego łckkoa.tletyozr.ego kalendarzyk zawo
dów lekkoatletycznych klubów W. 0 . 'Z. U  A, pnzed 
stawia się jak następuje:

15 i 16 s"eup(nia — dzieaięćiobój w Miósiką Ma.zo- 
*ieckfcn.

80 sienpuui — r.awody mię d zy ki Ob owe K. tS. Orzeł.
6 września — piięoooó' 4 powtórzenie rzutu kułąr- 

WDZEA
12 i 13 wrwwih. — mistrzostwa harcerskie >— H.
£5. Varw>vią.

12 .i 13 września -V- d*iesięcaobój W. 0 . Z. L. A.
12 i 13 w trześnia —r międzynarodowe zawody jubi- 

msz^we Pokuiji.
27 A erześnia — d.zień sztafet K. S. Warszawianka.
4 października. — zawady wewnętrzne T. S. Mió^k 

Mazowiecki.
4 października — pięciobój dla, pań i sztafety AfflS.
*8 października — ibdęg na przełaj H. K. S. Var-

8 listopada drużynowy bieg Wilanów)- Warsza
wa (WOMLA):- 4 ' v

Do tych terminówJdojdzie jeszcze termin zawo
dów o „Chaillaiuge tGftp" Orła: Białego, oraz M ka 
mniejszych zawodów. W (dniu 6, 7 i 8 wyzesnia ro- 
•egrany zostanie trójmecz międzynarodowy Poteflća- 

'Jugiosław-ja-Ctzoeh od  owacja.

Q etykę sportową,
•Zadziwi zapewne niejednego z Czytełuiktfw, cze- 

mu pon^zam  .temat, który dzisia j jest dla. wseroklw- 
go ogółu pojęciem bardzo elastycznym.

Pod mianem sporni rozumicm rnch zakrojone na 
iśzeroką skałę, mi daiiem .-(połe.czteństiwae, a zwłaszcza, 
jw jego wa.ifstwa.ch imtodiszych. ma.iący.>za cel kulturę 
fizyczoą. t. j. pracę nad fizycznem rożwo;em jedno
stki, jej muskulatury, ‘budowy czy też jak kto chce 
nazwać ciała. Poziom sportowy nie mierzy (się klasą 
jednostek, ale — mas, bo ^port, to urabutnie tężvzny 
całej ;wars-i|wy .społeczeńswwa młodego pokolenia.

Zrozumienie dla kultury firzycżnej datuje się od 
czaśów;'starożytnych, a  nawet wcześniejszych, bo już 
w  tych, do których możemy , sięgnąć pamięcią liisto- 
tji, greckich a rzymskich, stało  ono bardzo1' wyso: 
ko. Już wtedy zrozumiano i doceniano znaczenie 
wychowania, fizycznego młodego pokolenia., a  przez 
kilkanaście późniejszych sfulęci uazyfwano je ura -̂ 
bianiem chicha rycerskiego, -t. j. w pierw&zej. ffijr 
uczyło karności, iposzanowania honoru il wszystek i ego 
tego, co my dziś nazywamy postępowaniem z/g od nom 
z etyką. /Mamy w dziejach wiele przykładów na to, 
że cło upadku phńetw przyczyniało' się w znacznej 
mieVze saniedba/nae w rycemkiem' wychowaniu mło
dego pokolenia. Po co daleko szukać: sięgnijmy do 
Pwłasnej historji, a przekonamy się. że źle dziać się 
zaczęło już wtedy, kiedy poeta napisał, że w Pofebc 
TYcorzy »nie maisz — jeno (kupcy i rataje".

Podi koniec NIN wieku i od początku XN wieku 
pańbtiwa. i narody mieiwyzwołtono żywo zajęły się kwe 
istją wychcswaoia fizycznego. Troska to stała się. je1- 
ditą z ich iiajwaźniojtzych kwesty} zasadniczych, —r 
Z tego .punktu (witdzehia zrozumiały je-st. wysoki po
diom /sportowy w pańi-iwooh takich, jak Anglja, 
Niemey, Czechy, Francja, Yęgiry itp. Z tego samego, 
punktu .widzenia '.zrozumiałe jest zainteresowanie się 
źydóV, tą dziedzina życia. A my, Polacy, co robimy? 
z^port do niedawna uważany był u nas za luksus, /.a 
'ekomyślną, s*ratę czasu. Dziś, na (-.zczęście. zdobył 
on sobie należyte zrozn/mi.-nie i choć jeszcze młody, 
ijO jednak stosunkowo' dobrze się rozwija, li nawet 
ętzynutń korzyści. zwła«wwa w* propagandzie Polski 
za g ranka,.

Szonoki nasz ogoł pejtski jaczyina yreszciet • rozu
mieć; że dobrym obywatelem jest zawrze dotrw żoł

nierz, a najlepszym (żołnierzem jeść bezcprzecz:ni» 
sprawmy sportowiec. W tom więc zna tiuie pouwier- 
dzenie znana nam wszystkim zaoada „w winowym 
ciele — zdrowy duch". Jednak, aby ten duch w uno 
dzieży był zdro.wy i takim  pozostał porrzeua go po« 
ezać, pielęgnować go, a co najważniejsza dawać do
bre przykłady. To zadanie śpoczywf. na barkach or
ganizatorów. czy też zarządów* (poszczególnych or- 
ganizacyj.

iW mieście, liczącem dwadzieścia kilka tysięcy rnło 
dzieży, zaledwie 30 do 35 proc. zajmuje się sportem 
i fto prawie dwie trzecie ż  tego uoraWiu (kulturę 
fizyczną w ; szkole, reszta'zaś, około'2000, zrzeszona, 
jest w kilkunastu towairzystwach sportowych i ram a 
zazwy<«aj nad sobą pracując, Scalczyć mut’ z wiel- 

j ki"mi t.ruiuóśoiamu ’ja.k brak środków materjalnyoh, 
j om  z odpowiednich sił organizacyjnych, co powoduje 
j bezproduktywne marnowanie energy, tak cenne; w 

młodym wieku.
Ja k  z wyżej przytoczonych Wywodów wynika o- 

sro.lkiem takiego wychowania' ( -.ycznego dla dwóch 
trzecich ogółu /młodzieży są i mogą ibyć, poza zakła
dami naukow-emi, towarzystwa sportowe i  te, któ”f> 
u nas składają Sk przynajmniej w 60 proc. z mło
dzieży robtotuiczo-ŁćtTobkującej w. 20 proc. i— z mło
dzieży f/zkolmej, 15—10 proc. — z ludzi na etanows 
ekach, oraz it—2 proc. — z młodzieży akademickie;. 
Celem t.yieb towarzystw jest uprawianie różnych spor 
tów; bodźcem do rej pracy jest szlachetną ry waliza- 
*ja o (lepsze m ic!(sce wn kW-yfikacji rozwojowej, na
grodą rzaś Wyniki uzyskane w spotkaniach ners^ędażA 
próbach s*'ł aportowych.

Tu zaczyna się tragedja. czy tóż zboczenie ł  dro
gi wychowaiwczej, w feażdvm razie .początek zla, wy
wodzącego się stąd, że pewn* towarzystwo, zauwa
żywszy w jakiejś z bratnich organisacyj wykvrslifi- 
kowane lub dobrze zapowiadające się jednostki spor 
towe rotid „wbzytełko". i nie cofa się .przed nioŁetn. 
byleby celu nwegio dopiąć. .jMufime-s" ten musi młfeć 
ńaduwyezajną moc, skoro niektórzy zakosztowawszy 
stosunków w tern towarzystwie z odT*zą je pwzu- 
eili, pu to, by  znowu po jakimś czasie dać m a (się 
,.pociągnąć". Metoda -ta- .wpływa bardzo ujemnie na 
roz/wój ogólnv poszkodowane} organlzac.ri.

"Wtadysław L  Marurldew itr.

SLAVIA PRASKA MJSTPZE51 CZESKIEJ LIGI 
ZAWODOWEJ.

Mistązosrwo czeskiej jEgi Aawodotycj w piłce noż
nej zdobyła, ostatecznie iSlawia, wyprzedzając "ipartę
0 2 pkt. Sparta ndt stawiła sEę.w ostatnią niedzielę 
na powtórny mecz. z Vr.sc«vice, skutkiem oz ego -tra
ciła 2 pkt., decydujące o lihisu-rzo^twie.

Ń UiBLIŻSZE MECZE POGONI LWOWSKIEJ.
Mist.rzowrka drużyna. Po/teki Pog-oń grą w dniu 1

1 2 (sierpnia z czechosłowacka Spartą a. fi i  ? sier
pnia 7. Yienną,

UNilON ŻilŻKlOA W POZNANIU.
W dniu 1 i 2 Aerpnia jmzeciwYukiem W arty bę

dzie czeski kłwb (piłkareki Union ^iźkay.
—  o o

•• o :

PIŁKA NO/.NA
POLSKA — lElNLANDJA. 

iFiw ląduje my sdę z Polskiego Związku IPilkn Noń- 
®^j, że spotkanie (międzynarodowe Polskar—Finlan- 

odbędzie się 30 tiierpnia bT. w Helsingforsie.
m e c z  m ię d z y m ia s t o w y  p r z e m y ś l  — e t a n i-

ISŁAWÓW.
^  Międzymiakr-owy mecz Ipiłki nożnej re^jrezentacjii 

hẑ rtaytólat i Stanisławo wą rozegrany 28 bm. za koń- 
się zwycięstwem Przemyśla iw stosunku 4:2

TENNIS.
POLSCY TE> NISISCI WE FRANOJb

T rw a ją c y  od' ty g o d n ia  tu rn ie j  na  p la ż y  m. Isle- 
,A dam  zofrtanie u k o ń c z o n y  w  k o ń c u  b ‘eżą.cego ty 
g o d n ia . W  tu rn ie ju  ty m  biorą, u d z ia ł d w a j/z n a n i p o l 
scy  tennfe iśc ł K le in a d e l i .C ze tw erty ń ek i. k tó r z y  o d 
n ieś li tam  s z e re g  sukcesów '. C z e tw e rty iisk ł ■ toszedł 
d a  |>6Min rh i w igrze p o jfd y ń c z e j p an ó w , a w  guze 
m ie s z a n e j-o d p a d l w ra«  z p an n ą  D aa ,ce t d o p ie ro  w  
p ó łf in a le , K le inade l. (giral t.yłko w  gr.ae m iesz :ine j 
(w ra z  z p a r n ą  YaussareL) i o d p a d ł jj» ćw ie rć  lina! t .  
.C ze tw e rty ń sk i petknuał d o ty c h c z a s  g r a c z y  itej m ia ry  
c.o S a.W eton, iBautdrier, T e iś s te r , B e e a rd u  a  o s ’a tn io  
w  ówderć f in a le  'YiiedHarda.

GZETWERTYŃSKl PR/YJEŻOŻA DO WARSlZAWY
D o V ia d u je m y  się, iż m ą n y  te n n ls is ta  w a rsu a w sk i 

S ta n is ła w  O aetw ertyA sloi przybyrwa, d o  Pplsk.i n a  j e 
s ie n n y  sezo n  (tcffinisiowy. (C ze tw erty ń sk i ba,w/i(ł od po- 
c z ą tk n  (b ieżącego ro k u  w e  F ra n c j i ,  gfdłzie b ra ł udzia ł 
.w, sizeregu zaw odów : Obeomiie p rz y je ż d ż a  d o  k ra ju  i 
.będzie s ta r to w a ł  w p o ło w ie  s ie rp n ia  w .K a to w ic a c h  
(13  sierpm ia. roz jiocizynają  się m is trzo s tw  a  G ó rn eg o  
Ś ląsk a ) a. w k o ń c u  s&erpmU (26 s ie rp n ia )  w W a rs z a 
w ie  na  m is trz o s tw a c h  P o lsk i.

o::o -
KOLARSTWO
WYJAZD POLSKICH KOLARZY DO AMSTER

DAMU.
Na .zawody o mistrzoeftwo świata, klóre odbędą sie 

ló  i 16 sienpnia br. w Amsterdamie, wyjeżdża z ia ; 
rniiejiia uPtZ/TlK. cottereoh zawoduilków .(kSzymczyk, Ła.- 
'zareki. iPodgórsiki i Lange M.). Wyjazd nastąp' p£5t- ' 
w lopedotob' dnia 4 sierpnia.

‘ ODWOŁANIE KOLARSKIEGO BIEGU OKREZ 
NEGO. •* - ,

Kolarski bieg okrężny- naokoło wó,jewod/ztwa w*ar- 
?»a-Wskieg.oj został z jajiyędti tniduościTeehTiicznych 
przełożony u-a-w-r.źeśnij&y'

ROZMAITOŚCI.
HAZBNA W WARSZAWIE.

Sekcja k obi es-o Kiorony przyptąpi/Ia do u-enina-a 
e.^etslciej gry narodo*wej .Jlazena,4*, pod .kie-uukiem 
p. Fereucza, trenera (Warszawianki. Dodychoza: p. 
Fe runę z prctwaazżl frem u d  teń«ktch drużyn jw Wa-r- 
sza/wianke i Polonju Dowiaduj,-my (się osta-tnio, iż 
na jeeień projektowany je.rt ćjńe-wezy raz w
■Warszawie) pomiędzy Teiprozeu taicją. wtoUey a kra- 
kiowpką .Makkiabi.

SPORT HOCtEYlOWY W W \RSZAWIE.
A l mie-siąca na t-peeplnie urządzonym boisku ho- 

eikey'owvn. w Parku Sobieskiego trener pilkar/s/ii K, 
S. Wairszantauka p. Fereućz firoiwad^j treningi ho- 
cke.ys ziemnego z drużynami Warbz Torw. Łyżwiar
skiego : Korony. Wr ■sierpniu odbędzie się pierwszy 
oKcjatny debiut obu tych klubów.
DALSZE WYNIKI ROBOTNICZEJ „OLIMPJA DY“.

/W drui wfezorajsźym w zawodach leklkoa.tietycz
nych FinJanidczyey odbieśli dalsze su/kc-esy: 5 kim.: 
n  Jokela — Fini. 15J31, 8) .Kaila — Finl. 15.425; 
100 lutr. B-ordeT — Niem. .11 sek. Rnui kuką (5 kg) 
Lind.berig — Fini. ,19.9i6. Trójskok Virtanen — HuL 
14,28, Taki en — Fm!. 14.04. Oszczep Kopjpi — Finl. 
64.71. Emonen — Finl. 54.64. Pięciobój: Kor.w.Jlo. 
Sztafeta' olimpijska Finlandja 3:42.2, 2) Niemcy. W 
lekkoatletycznych zawodach kobiecych pad., jeden re 
kopi. f.wiato-wy w sztafecie 4 x 100, osiągnięty przez 
dmiiynę niemiecką, 512. 2) iFinllaJtdja 513. Bieg 1UO 
mtir. Ditmar 12.0, Oszczep Revin — Łotwa 33.28. 
O iód uliczny 10 kim. wygTał Niemiec Burstak w 
48.38. Finał w piłce wodnej dał iwynik remisowy 1:1 
w, meczu Niemcy—Aus.t.rja, Trzecie mnejsc-e iźdobyła- 
Fra-neja. bijąc Belgję 3d . Kolarski bieg' drużynowy 
wygralft A  ust ryt .przed Anglją.

NOWY REKORD ŚWIATOWY ARNEBOftGA.
'ślynuy szY.eil^ki pływak Arueborg jjóbił rekord 

śwjarowy tw bitgu na 500 mt.r. stylem dcfwolnyóa, 
osaggając ezas 6 i9 . Dawny -rekend należa’ TÓwniież 
do ArcioboTg* w czasie 6:16.6.

SPORT BOKSERSKI W AMERYCE.
iWięlki międzynarodowy .wiiecrór bob-erski przy* 

n i^ if tó M u ją c e  Tezuiltąty meczów: Siki — Francja 
•iktkp-^DHalfttramt — L. S. A w rrzeciej rundzie 
pńze?. K.hO. Bozenberg pobił iShea przez K.sO. fw 
ic-zyra-.He.j »riindzie. Idike Martin (mistrz «wńa4a w wa- 
drze kogucici zatrijumfowai z iat.wościa nadJ Curti* 
nen w óamęj rundzie (przez poddanie). Devos - Be> 

(> tirzech^rundach.

Redaktor naczelny i wydawca: 
ALEKSANE ER IŁA7.EJOWSKI.

Naczelny reda' 'nr nrzYjmaje w dnie oows*e4ni» 
ca r. D'~12 i od %■ 17 18. _



r. B. „niiOfNIIIĘC tKfRAK/OfWISKI,*' niotiwfa 1 sierpnia. Nr. 175.

j t i i s i E i n s  m m  n m  C 7 H M i  a  . « , / • » . .
od godziny 9—12 w ffołu- I  ■ ■  ■ WT ■  ■  M  1  ^  |  1  /  \  Administracja: 
dniC ‘ w fe c z o t f e  4 -7  ^  1  *  i l  ijunajewskiego 7. |e

Drobne ogif „izeaua za słcino 10 grcezr. — Ogłooizeoia zwYUth 1 nrilm. jedna Lima 2’0 gr — WSWSŚ w rubryce „Nadesłane'* jedna łama z& 0.6C. — Wlerei 
■ili/metrowy po fcrOLice jedna łama zł. 1.00. Gigłofczenia pnzeo tpatetean wiers-z mlś/nieMowy jedna łuona zł. 0.75. — Dla poezufcnjjąęyęh pracy i zaofiŁeon amie 
pracy, Całe ogłosze/ui® be® ^ jg ięd u  ma ilość słów 50 groszy; — Ojg$*zecu& ibaAiymmualno i korespondencje prywatne za jt dno słowo 16 groezy. — Za

ckłao tabelaryczny, komiKnr wany 50 proc. dopłaty.

Wolne posady.

POTRZEBNY specjalista do krajania barnów na wyjazd 
kolo Kraikio/wa. Wiadomość.: Urząd pośredn, pracy — 
Trałów Podzamcze 30. 8009

FOTKZEBN. i  od zara/' szofer do auta Forda i. Kwko- 
**fe. Wiadomość: Unząd /pośredni. pra^y — Kraków, Pod- 
same i 30. 3018
SLUS\R l  anający się na motorach ele4 .tryozmycih pof/rze- 
tary do tfabryki w Krakowie. Wiadomość: Urząd p^ćre^n. 
pracy. Kraków, Podzamcze L. 30. 3270
AKADEMK2ZKA z TV irtłk iffloBtotf., istonortlai, rJknje 
fcwrepe*yiqji iwi Badcresile diknia średmtięj, mlo/że udiziefllaó 
lefct ii ma f  xwejpóani*> ou/euł «p/o/i Lądków .ję/zyjki; finafruciuskie- 
go i angfielsk& îou Lalskalwtei zgtaszmia do Adin/to. „Goń
ca Kaiajiuu(Wb(knie(goi“ iftodi ^Jo«”pfctycja“. 3330

OD 1 PAŹDZIERNIKA br HuJ a iraaz wiaikiuje. u was i /po/sia- 
da sekreta aa giemetraillnicgw. RetfiMkltaintr i, posiadający wyż- 
6»e wyto/złai/cemi/ej, .onjemitnrjący is.Ję dwibnze .w  sprawach 
ekoaąomiterych, zochcą. nad idW1 /piśmim/ae /zgłos/zemi. i a 
dywtorysę/m, .refanetociamoi d po ‘ anoem warupkóny pod adme- 
eem- Związek Fateyik ufl ów T. a . w  PoBmaasiu, A)lege''Mar- 
cWkOiWck::ego. 7. 3/346

BIEGŁYCH yftiś/aifry i stolarmy,, ty&o c/zy/sitydh pacbwni- 
laówh (DOcWukiu/ie RawficJka Fabiyjka wag. łiawuciẑ  <Kln- 
Bcaekrra 4/07. 3366
NO/TARJU&Z W TUmctaij j/osziu/kiuje. MpKiffi na 2—3 miiio- 
wiącei eweptoatoiite na Itałą posadę. ' 3367

\O W  ) ta r ta k  w  .Odlsizainiilciy (kok* tfathizyjk: /poazukuj'. dwóch 
kwaiśfiik* wanych gaitn/ow|jidh, je/dmtego. Knu-kiuita.rc  ̂s tę  i  je
dnego  d o  p«i'i(dOówkii. • 337.0

POSZUKUJĘ iiatfytduiiiiiast iMkiunartiu (rymarzy kwalifik.o- 
wamyicdi do v»|yiroibie/mia ład/owu/iia wrtjsłkioiwyeh.. Wjjjtwór- 
tiia aymairśka Jania Łaciny, Tarnów, /Ogrodowa 18. 3372

YBSDLWENl 44eiWe(j Aikailemyi ham/dipwe/j .v Krakowie/, 
« o4 >ze -ą pnatotjyką w. patat.dj ę̂biorotr?. ach nardUo/ v “ 
pramęjy&otwiyiołi i górn/ewy/eh, pna/gwi© zmienić posadę j i- 
koi tam<KiEieftnn 'juchailitep, .kieitowir1!  ldkwidatary (epecjaJ- 
•jbść dteial w/etei >wtt, alt ĉ jj y) kasjer, magazynier^ koe- 
nowndk mey r̂taOun-y, ijuęjdkidŁ bduma -..akopow dtp. Keto 
i  jpne o/ow ażmyicfc f/um ma żądanie. Zgłoszenia rw- Ad/m. 
„Gońca Krak." pod ^Bardlzo. dlci(kJaidn!y“.

HA sam)oidUeiBn«i, kitworwnik hdiura miajtienjjalin/węH  ̂ de- 
epomęn/t .z kiOkfunastotetoi: ipnailauyjką te /brare™ ż e fe n ę j . 
•węgOo/wiê  izdMr.y i mgiaciizjąo" bmw„, . amjodmileJiniy buchal
ter (Z odentmąon-zędoCTad r.tó)ciMuqi|ainnk po/sauik/tye zajęcia: 
Łarikaw e gflwisizii nia (pod/ gSlumiemłia p:-ac»“ do Adioiłi*' 
otrwojt .Goń/ca. Kraikpw)' ig ń ‘.

/SIŁA biumewa z pięc >lle(tniią prakitjką, pisząca ina mi szy
nie. pe*/julk(uje posady ,o/d 1 -w.raeśnda. bn, najcihętioieij w 
jakimś dfe"©nini/kiii. (Zna wptayiątkfe diziały). Zgłoszenia do 
Adm. „G/ońca iKrak.“ pod. ,jBiuro;‘._______________ 3871
V» YDZIAl, Po/śnedlndctwa. Pracy Zwńą/zku Zawodowego 
Unzęllndlków Pti^Tatinyiclh, Kraków, Sławikplwtsfca 6, I. p, 
poilteca: 1) 1 ikiei-ownulka Pilura Ikor-ieiricijalincigô  2) 2 bu- 
chałterówi-bianfid/sitiów ze luiiajopiiowcią koreep/on/dietnc  ̂ poł- 
skosnie/ńiieicikiiMj 3) Jeldlniegiot bu/cha)lltieaadkaJWlflin|ta-Litaafyr- 
wtjyikaj. 4) jedtotgc ikam^powiietnita poiskosniemii/ecko-francu- 
sikoMroiŝ Tjisikdieigik ó) jeidtas > dyHp/oiueiwta ma.ten’ja4owiegiov 6) 
jedińą koneiśpondienitlkc ptoiŁ,k,,Jri' 'wnieciką  ̂e.e stonjografją, 7) 
jedm/ego fc,peqi|ailńlsitę wieMowegp żte izmajo/mośra ą .om.halte- 
ąji di kcweKpondteńcŁ 8) jednego =eBcrerarma_ komemujalr *g a 
9 1 pięciu faiktiuiiwisitóW: irdca-seinlóWi, aik(v. izy/torow, 10) 2 
siły manipujacyjhe, 11) cUwic ir.ae/ziyra.-stfKi poilsiko-ndemie- 
dkie .ze s to  og/rafją '12) jj jdłn/ą. ma ̂ zyiósć-kę po/laką bez ste- 
nogBaĄy1, 13) dlwóich .(̂ icłiiników nwazywjiwydh, 14) jednego 
ma.gazymdara, 15) dwócb ŁamddoWKW. i (d«iał dajoguenyjnjy). 
Puz/y ip/ołccendtu sto/sanj/e aiię ikxće/jiaoeć .zgłoszeń i pnó.bę 
kwairdiilkaccijiną.

|  Sprzedaż i kupnu |

iKUPJĘ maszynę ajoążiraą dk> sEypia Ĵ&ińęjera11 ,w dobr/ym 
isitaniiet IZgł< aziemia do A/Im. .̂Gońea Kji-ak." (pod „Masroy- 
na“. 3365

Rozmaite.

INSTYTUT HERALDYCZNY, Kraków, Szlak 4, praepno- 
wad/za skutecznie wSzeKkic sprawy ,dot.vcząioe legityma
cji »azJacŁect'wa i L«rbów, dcsŁar/ Za uuzędowe e t̂n ikr y 
exanmorjaiine z podpisem ministerfkilm oraz certyfikaty 
rodowiibuści sałachcokiej. _____
ZAMIENIĘ fortepian wiM!mMkf iw- 'pilaulnoi Zgłoszenia.: 
KptniairBfldiego 32, panter._________________________ 3829
ZAWODOWI imeicłiandicp- pn^izjowanii z praiktyką za gra- 
imcEmą, pnztjijpią. gen/eralne. napma/n \ inasz^si fjuiulkarsłki/csh 
i wisEełkicłi d/nmiyco. /Do/stanczają inyjbiy rtóżnei*: .rod/zaju 
i części do> mairr-nfr... War/uplki (dlogodiie. Zgłuszcmd .̂ do. An- 
mitóstiracji „Gońca K/ra:k.“ podi ,ććdoJPy ugodowy mu-iia - 
A “.___________  .___________________ 33-59
STENOGRAFICZNY i/nistyitutl, Warszawa, Mokotlowska 39, 
wty/ucza zaiurteneisowaue o/soby (pidniie, ichętne) lilstownie, 
iberzplatinic stieinogTafji, tcclom nocp/ti/wî zochiiiianiia t/ęjże.
 _____________________________________  3368
iBUEL IZNĘ (etęgaoy.Aą ii .dk/romną fwjpkomuiję po nadćr przy- 
srtępony/dh cenach. .Wiadomość w Adlministr ac/ji „Gońca 
.Kraków )kćego“. 3369

M^trymonielne.

PANNA, fjimnetka, ładna, zgiraibrta, uneligcńf.Tid, posia
dająca imieisztkande um/e/hiow-aoe. oraiz stałą .posadę, pra
gnie zapoznać się z panem pmyttoijnym, srzlaidiieitnipgo' 
cłiarakłonn. CeJ ńowarzytfltj. .ZgłOHze.nda do Ailm. „Gooica 
iKjra)k.“ pod ^Buuiietika“. 3373

Dzwony kościelne
z najlepszego brenzu przedwojennego — naj
taniej dostarcza i posiada gotowe na składzie

Odlewania dzwonów E® Felczyskict
v Kbłnsza (Haiopoł.) i w Przemyślu, il. Kiasimhtgo 63.

P arceluje  śle
i ra ją t tk  HORODNO zdała od granicy rosyjskiej, 
powiat Stolin, stacja kolejowa Horyń oddalona 
o 23 kim. Grunta piaszczyste z urodzajną glinką, 
Jas zdatny do budowy z zezwoleniem na kar- 
czunek i łąki, w cenie od 70— 101* zł za mórg. 
O becnie osiedliło się tam k ikadzies ią t  rodzin 
z Małopolski. Pociąg, który wychodzi ze Lwowa 
o godzinie 10 wieczór przybywa przez Erody- 
Równe do Horynia na drugi dz itń  o wpół do 
drugiej w południe, gdzie każdej niedzieli ocze
kuję konie na przybywających. — Biiższych 
informacyj udziela *Vł. Lasek, Ottynia, powiat Sta- 

nistowów, lub zarządca na miejscu. 3357

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ J □ □

ParowaCeg:elnia„Krzywołąka“
poczta i sta-ja kolej. Mokrz 3301

rASrrr? cegłę tonówkę Ijgffi&S
□ p p i D D i D n n p n n a i n n D D D n d e i D "  □ □ □ □

MŁYEfffiRZ
uczciwy, dzielny zawodowiec, obeznany z rtioto- 
rem gazowym i z wytłaczaniem oleju, potrzebny 

zaraz za wysokie/n wynagrojzeniem.
Młyn Ruks, p. Szamotuły, atł /ja koloj. Kiszewo.

— Powie/m paaiu zupełnie s-zczerze, dlaozego Łiite- 
rtis inó/j ikłzae doelkoinale. Daje ogłoszeń a do „Gońca 
Kratkowi?kiegy>“ i w ten. sposób zyskuję wielką ilość 
klijemiteli, iriimo aęiaka/ ozasj mój interes idizie zina- 
komico“ . Raózę Panu, w fen sposób przełamać cięż
ką koniunkturę: uidać się do AJminisibra/c/ji „Gońca“ 
o tu, na Dumajewislkieeo 7 I. p. L 'amówić stałe ogło
szenie dla swe(j inrmy.

poszukujemy zaraz
Panowrie obeznani z działem papierni

czym, mówiący po niemiecku mają pierw
szeństwo. y  

Zgłoszenia Królewska Huta (G. Śląsk). 
Skrytka pocztowa 150. 33ót

I

S z o f e r
Poszukiwany natycr.r 
miast, możliwie słu
żący - szoter żonaty, 

lub nieżonaty. Oferty z podaniem pretensji p ro 
szę skierować do •

MAJĘTNOŚCI STARY TOMYŚL
pow. Nowy Tomyśl. 3362

W KRYNICY 
pokoje słoneczne z całod zien- 

nym utrzymanfem.

A  V N f ' B  Pr2) s) !arny jeden numer
D i  C d H  J I I I m  „HO W Ej Z O R Z Y " -

kaZdemu kto zażąda.
„Nawa Zorza“ wychodzi co 6 tygodni i kosztuje pół

rocznie 2 zł.

Adres: Wydawnictwo „Nowej Zorzy“
w Krakowie, ulica P. wiśle L. 12 3356

Czytajcie!
najpoważniejsze —- najlepiej infor

mujące pismo stołeczne

Warszawianka dostarczaną jest Pokską 
linją lotniczą — tak że już godz. 11 przed 
południem  jest w sprzedaży w K rtaow ie

Prenumeratą i ugtoszenia przyjmuie 
administracja „Warszawianki** Kraków  

ul. Dunajewskiego L. 7. Tel. 2502.

Proszki dka dęrQ$łych

J W U t f '
2834 usuwają BÓL GŁOWY

Wyrób. Lab, Chem. farm. Ap. Kowalski.

poszukuje pokoju z kuchnią w śródmieściu 
ewentualnie niedaleko stacji tramwajowej, 
Czynsz wedle umowy. Zgłoszenia do Adm. 
Gońca Krakowskiego pod „Wysoki czynsz".

Tygodnik ilustrowany dla ludu

„W ie n ie c-P s^zd łk a "
51-ty rok uwćrwnfctoa 

Lraków, ul. Dunr^ws^ieie 7 .1 p.  ̂
?renameraia kwartalnn 1 i l  50 nr.

Czytajcie i rozpowszechniajcie

oc m k
KRAKOWSKIEGO

Redaktor odpowiedzialny: Klaudyisz Hnabyk. Ł a® vT ł k a  D ru k a rn ia  N ialkładoira ▼ Krakoirft- pod za«ząd.:u , J Borkowicza.


